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m Dzienniki angielskie coraz głośniej występują 
przeciw Napoleonowi. Zapominają o porządku, o pokoju
0 cywilizacyi i o społeczeństwie; mówią o legalności
1 o konstytucyi. Globe organ Palmerslona oświad­
cza się w tym duchu najśmielej. Rzuca nawet na 
prezydenta i na Francyą zaskarżeniami i obelgami. 
Zapomina Globe o ile Palmerston przyłożył się do
w y w r ó c e n ia  konstytucy i  i tronu Ludwika -  Filipa, jak
kokietował dotąd to z Rzecząpospolitą, to z Napo­
leonem, to nareszcie z Orleanistami. Gabinet an­
gielski przeczuwa zapewne niebezpieczeństwo dla 
siebie, a może i dla Anglii z ustalenia we Francyi 
władzy Napoleona, i dla ,ego rozpuszcza cugle 
dziennikom swoim. Ta polityka jest za grubą i za 
słabą na teraźniejsze czasy. Libele, paszkwile, po-  
twarze, któremi Anglia ciskała na Napoleona, kon­
sula i cesarza niebyły bez skutku przy bagnetaci 
całej Europy. Zmieniła się dziś postać rze(;zy. 
Francya przekonała się z upadkiem Ludwika- i tpa, 
źe przyjaźń i przymierze Anglii było pokryle z< ra 
dliwą maską własnego interesu. Ugodzona w ym 
punkcie Anglia przez małżeństwa hiszpańskie, zem­
ściła się na monarchii rzucając Francyę w zecz-

depeszy telegraficznych, zlaintąd nadchodzących. — 
Z a s t a n ia w ia l o  niepomału, że w c h w i l i  tak przewa­
żnej, gdzie c o  g o d z i n a  prawie o s t a n i e  rzeczy przy

puścić iżby w tej Francyi, w którćj duch publiczny 
i pojedyncze ambieye, nie mogły znieść despotyzmu 
wojskowego Napoleona, mimo źe oczy wszystkich

pewne wiadomości, wiadomości te nadchodziły le­
dwie co 24 godzin , a nawet raz 48 godzin zupeł­
nie za leg ły , i były wszystkie prawie od początku 
zaspokajające; chociaż w podobnych okolicznościach, 
choćby też w końcu jak najszczęśliwiej wypadły,
trudno było przypuszczać, żeby się miało obejść 
bez usiłowania chociażby tylko jakiegoś oporu lub 
walki. Klucz do tej zagadki znalazł sic już dzisiaj, 
i bierna rola , jaką w obec nowój rewolucyi we 
Francyi odegrały telegrafy , jest już w zupełności 
wytłumaczoną. Przywłaszczycie! paryzki oczyścił się 
w oczach świata z jednego przynajmniej zarzutu, 
tojest z zarzutu niekonsekwencyi i braku logiki. Nie 
targnął się jeszcze niby na wolność druku, ale ją 
ograniczył tylko do organów, własną jego popie­
rających sprawę, a resztę dopiero skazał na mil­
c z e n ie ; —-n ie  zwołał nowego parlamentu, żeby się 
z nim dopiero chciał spierać o władzę, ale go zwo­
ła ł  dla formy tylko , i kwestyą w ład zy , a nawet 
kwestyą przyszłej ustawy zasadniczej poddał pod 
głosowanie armii i mass, na których głosy rachuje, 
la k  w ęc tłumiąc wszelką jak na teraz opozycyą, 
zapobiegłszy wszelkiej publicznej analizie swych

sciitt . . .  na . . . n , ______ . .  ... czynów, schlebia tłumowi i o jego wotum dwora-
pospolitą i na dynastyi skazując Ludwika-Filipa na|czy, pewny, i e podubiegłszy raz ło wotum  i nonm- 
P !» - - -  A ■ -la / Sie Iiwiese nowany na podobnej drodze „ kochankiem ludu“,

u r z ę d o w y c h  telegrafach można i należałoby mieć lśnił blaskiem sławy; w lej Francyi, której nie w y -

wygname. Ludwik-Napoleon nie dał się uwieść 
ponętom polityki angielskiej. Przychylił się śmiało 
do polityki kontynentalnej a b y ł b y  upadł pod koa-  
licyą parlainentarską, za którą p » k .»  aby się za­
pewne ta sama ręka, co koahcyę Izb 1847 r. po­
pchnęła aż do rewolucyi- Sąd dzienników angiel­
skich; pełen złości i jadu o wypadkach 2 b m. jest 
dla mnie przynajmniej dostatecznym dowodem że 
Ludwik-Napoleon ugodził w serce konspiracyi, kto- 
raby pogrążyła niezawodnie Francyą w zaburzenie 
a może i całą Europę. Ze tak . we Francyi ludzie 
svtuacye teraźniejszą pojęli, pokazuje się dostate­
cznie z'dziennika U nivers i z postępowania wyro­
bników Paryża w smutnych dniach bitwy na ulicach. 
Mówiłem ciągle i powtarzałem: Ludwik-Napoleon  
opierając się na wojsku i na ludzie zaspokoi na 
długo Francyę i Europę. Czy na tern wyobrażenia 
konstytucyjne zyskają czy stracą? to inne zapyta­
nie. Jestem tego tylko pewny, źe porządek, po­
stęp i cywilizacya nic na tern niestracą.

W tych dniach wyjdzie tu rozporządzenie o uni­
formach dla urzędników cywilnych. Ma się ten u-  
biór zamienić w codzienny i konieczny.

Wczoraj przejechały tędy matka i żona Koszula, 
udając się jak powiadają, do Ameryki przez Hamburg.

Wiedeń lO ^grudnia.

A  Od pierwszej zaraz chwili zajścia wypadków
_ I -  -J ...In utoairolL.’nl. — L A  4 f./ie/!

gwałty dokonane bez dalszego trudu w oczach na­
rodu i świata ulegalizuje. Że w podobnem przedsię­
wzięciu musiał pomyślić o zneutralizowaniu pozo­
stałego jeszcze jedynego organu publicznego, jakim 
są telegrafy; źe go swym zamiarom musiał uczy­
nić służebnym, płynęło naturalnie z wszystkiego na 
co się dotąd odważył i czego dokonał. Ani kraj po 
za obrębem Paryża , ani zagranica po za obrębem 
Francyi nie powinni byli wiedzieć o niezem innem 
tylko o tern, o czem żeby wiedzieli —  sam zezwo­
lił;  i dlatego żadna prywatna depesza telegraficzna 
nie wyszła od dnia 2 grudnia z Paryża, a świat wie 
tylko o takim stanie rzeczy we Francyi, jaki odpo 
wiada woli uzurpatora.

Taki stan rzeczy, wiadomy tu już dokładnie; po­
czątkową ufność publiczną w wiadomości nadcho­
d z ą c e  z  Paryża, zamienił w zupełną nieufność. Pu­
bliczność przestała nawet wierzyć telegraficznym 
kurscetlom paryzkitn, i kiedy telegraficzna depesza 
ztamtąd donosi o podniesieniu się renty francuzkiej 
o 3 franki, na giełdzie tutejszej, która się zrazu 
wobec tego wszystkiego, tak dobrze trzymała, wexle 
na Augsburg i Londyn spadają!

Że zamach L. Napoleona, uda się zupełnie w Paryżu; 
źe w pierwszej chwili, przytłumi wszystko i owładnie 
władzę, której tak pragnie, nie ulega wątpliwości,  bo 
niema nic takiego, czegoby na drodze dobrze uorga- 
niz owanego napadu  dokonać nie można było 1 Ale

w  P a r y ż u , u d e r z a ł a  t s z y ^ S  V U o W l c o  dalej?., to jest i wielkie p y ta n ie ! -M o ź n a ź  do-

starczała karta konstytucyjna Ludwika XVIII., która 
targnięcie się na nią za Karola X. mściła obaleniem 
tronu i wygnaniem rodziny królewskiej, która nie 
poprzestała na monarchii Ludwika Filipa, mimo źe  
była jak twierdzili, „ograniczoną republikanckiem i 
instytut yam i żeby powtarzam w tej Francyi, która 
uganiając się ciągle za urzeczywistnieniem idei ab­
solutnej wolności,  idei tej, poświęciła powagi takie, 
jakieini były albo powaga nowożytnego Cezara , albo 
też powaga historycznego, i dziejami narodoweini 
uświęconego prawa, żeby w lej Francyi mówię raz 
jeszcze, i duch publiczny, i ambieye pojedyncze, i 
stronnictwa polityczne, z tylą różnemi i tak gorąco 
pokoehanemi celami, abdykowały teraz wszystkie 
bez oporu, na rzecz, czyją? uklękły wszystkie 
przed kim ?.. Oto przed bohaterem Strasburga i Bou­
logne!.. Dopuścić coś podobnego byłoby to targnię­
ciem się na ostatnią jeszcze stojącą na świecia po­
w agę, tojest na powagę historyi, i dla tego zamiast 
we Francyi widzieć wulkan jak wielu mniema uga­
szony, widzę w niej przeciwnie minę nabitą, która 
prędzej czy później wybuchnie i w ruinach, któremi 
ktaj zasypie, pogrzebie własnych autorów!

Smutnem jest doprawdy dla przyjaciela prawa i 
zasadniczych rękojmi społeczeństwa, widzieć jak 
z tego co się we Francyi dzieje, cieszą się w do­
brej wierze ludzie porządku i konserwatyści w Eu­
ropie, przekonani, źe zamach L. Napoleona podję­
tym został i dokonanym w interessie społeczeństwa 
i upatrujący w nim jakiekolwiek przyszłej spokoj 
uości rękojmie. Wiara ta, dosyć upowszechniona, i 
manifestująca się na rozmaitych drogach, dowodzi 
tylko, do jak zgubnych obłędów prowadzi popłoch; 
jak skoro mu się uda opanować raz umysły zkąd- 
inąd poczciwe. Trzebaby doprawdy rozpaczać o spo-  
kojności publicznej, i o świętości zasad naszego  
społeczeństwa, gdyby dla nich innych nie miało być 
pomiędzy nami rekojmii, tylko otwarty gwałt wszel­
kiego prawa i przemoc fizycznej siły. Uznawać 
w akcie podobnym, podjętym jedynie w interesie 
dumy ludzkiej i chorobliwej ambicyi, rękojmie spo­
łeczne dla tego, że akt ten przybiera chwi­
low o  maskę p u b lic z n e g o  d o b r a , i źe się pod 
jego firmą chowa, wychodzi na jedno, co przy­
znawać, że fundamentem państwa i towarzystwa 
może być i powinno tylko bezprawie. Wedle mnie 
zamach L. Napoleona miasto konsolidować to , za 
czem wzdychamy , tojest uszanowanie prawa, bez 
czego nie ma na świecie nic św ię tego , ani w ła­
sności, ani religii, ani rodziny, zadaje temu wszy­
stkiemu cios ostatni i śmiertelny, bo jest patentem 
swobody do przedsięwzięć pierwszego lepszego  
awanluruika, który także bez innej za sobą powagi, 
ogołocony także z wszelkiego do tego tytułu , po­
cznie w sobie w interesie swym własnym misyą re­
organizowania świata wedle własnych potrzeb i

wyobrażeń, i będzie się mniemał być upraw nionym  
próbować tego na małą skalę, co jego kolega w Pa­
ryżu obecnie na tak wielką skalę dokonał.

Lecz powołanie proroka, jest wśród podobnych 
okoliczności za nadto łatwem, iżby się z proroctwa­
mi tego, co prędzej lub później nastąpić m usi, po­
pisywać godziło. Dla tego dosyć o tern, gdy mimo 
coraz to więcej zaspokajających urzędow ych  depe­
szy z Francyi, mimo*nilczenia, na jakie tam wszyst­
ko skazane, co niejest przedajnem i nikc*emnein, 
przyszłość tego kraju niemoźe być dla nikogo ani 
zagadką, ani tajemnicą.

Wracając do telegrafów, mimo, źe niedawno do­
piero rozpatrzyłem się w ich mechanizmie w Lon­
dynie, mimo źe uczęszczałem na prelekcye fizyki 
experymentalnej profesora Kuczyńskiego w Krako­
wie, który nam także dosyć jakoś wynalazek ten 
objaśnić się starał; wyznaję, że dotąd, nie bardzo 
rozumiałem akcyą telegrafu elektrycznego; rozu­
miałem tylko jej skutki, ale przyczyn wcale niepoj- 
mowałem. Niemałą przeto zrobiliście dla świata 
przysługę, zamieszczając w kronice poniedziałko­
wego waszego numeru, objaśniający to wszystko 
artykuł G azety L w ow sk iej, bo lubo niewiem, czyli 
pospólstw o, dla którego nauczenia jest, jak się zda­
je, pisany, powzięło z niego jakie o telegrafie ele­
ktrycznym wyobrażenie, tyle jednak jest pewną 
rzeczą, i e  m nie, ten dopiero artykuł oświecił jak 
należy i że teraz dopiero kompletnie rozumiem, co 
to jest ten nowy ajent na świecie.

Turyn 5 grndnia.

Dziś dopiero doszły nas pierwsze wiadomo­
ści z Paryża. Wyznaję, że wrażenie zwłaszcza na 
Izbach tutejszych, było posępne i głębokie. Nad­
użycia parlamentarskiej swobody, nie były obcemi 
zgromadzeniu prawodawczemu, obradującemu od 
dwóch lat w Turynie. Opozycyą parta przez partyę 
republikańską, zaczynała coraz wyraźnićj ścierać się 
z rządom; Napoleon pokazał, źe podobnym nadu­
życiom, można nawet we Francyi położyć koniec. 
Deputowani tutejsi byli na dzisiejszym posiedzeniu, 
jak osłupieni. Rozmowy prywatne tłumiły i prze­
rywały obrady publiczne. Jutro zapewne zapyta 
p. Broferio ministrów, o przygody wypadków w Pa­
ryżu. Miasto spokojne. W  chwili, gdy to piszę, 
widać tylko po ulicach grupy ciekawych.

Na wczorajszym posiedzeniu, senat był zajęty in-  
terpallacyami o stanie Sardynii. Izba posłów dys­
kutowała dziś i wczoraj prawo o kassach oszczę­
dności.

Przegląd Polityczny.
Sejm pruski niedał dotąd żadnego znaku życia 

Połowa członków jego zasiada po wydziałach, dru­
ga wygląda sesyi,  która ma być zapełniona inter-
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(D alszy ciąg').
IV.

Pan Kasper, rozigrawszy się w zamku na dobre, 
rozkaresowawszy się z panienkami przy muzyce, 

ak się rozmiłował w pannie Teresie, ze ie y 
lo Ustyanowy powrócił, to był czysto jak warjat. 
ście też i warjaclwem musiała być taka miłosc,
: której nigdy nic być nie mogło; bo choc 
Jrześciańskich nic się zarzucić nie dało, jednak o 
Jssolińskich i Stadnickich nie równać mu się by o 
inj w parenteli, ani w fortunie. Wzgląd na to, 
i/.eby tylko równi z równemi się kolligacili, bar- 
Izo zachowywano w Polsce, a kiedy się tak zdą­
żyło że młodzi nierównego urodzenia pokochaw- 
;zv sie w sobie, aż ślubnego zapragnęli kobierca, 
:o iednak zdarzało się rzadko: to rzeczy takie, ile 
ie przy oporze zawsze wzmagają się chęci, naro- 
)iwszv nierwej nieraz aż krwawych pomiędzy fami- 
iami rosterek, a potem wielkiego w Rzpltój hała_ 
u jako m ir a c u la  stoją zapisane w historyi. Dzieci 
wiedzą o owych wielkich intrygach u dworu, a bu­
cach w senacie, które towarzyszyły ożenieniu się 

,1 * . -  RarbflrR Gasztofdową, Radziwiłów-

f ł  ■£'"■»»«■>»kr  b>"? , ,  \  „ wvnadek utopienia panny Gertru-
iie był wiadomy yp zaślubionej JW.Szcze-
ly Komorowskiej, tyiko w stosownej
snemu Potockiemu. . . szlachtą, choćby naj-
m ierze, d z ia ł o ś ^  i pomiędzy któremu już j tak
mniejszą. Pan Kasper jedn , szWhpckieo-o
różne bziki na umniejszenie wartości szlacheckiego ozne d z i k i  im  j  zważał na ten
klejnotu latały po g łow ie ,  wcaie u

narodowy obyczaj i warjował sobie za córą sena­
torskiego domu, i to jeszcze takiego, którego ród 
niósł na sobie od niepamiętnych czasów wszystkie 
w Rzpltej nawet możliwe zaszczyty, i którego przodek 
był uhonorowany tytułem książęcym, od niemieckie­
go cesarza potwierdzonym. —  W tern warjactwie 
różnych on rzeczy dokazywał; więc najpierwej po 
nocach nie sypiał, jeno błądził po ogrodzie, a na­
wet po okolicy, książki i muzykę zarzucił, a kie­
dy co grywał, to jeno na pogrzebową nutę, mało 
jadał, nic nie p ił ,  a od ludzi tak jął unikać , że 
rodzony brat jego ,  pod jednym dachem z nim miesz­
kający, ledwie go raz na dwa dni widywał. Krzy­
sztof, który nie mógł nie znać tego braterskiego 
smutku przyczyny, wszelkiemi siłami mu perswa­
dował, ale wszystko na próżno. Herkulesowe pał­
ki nawet nic nie pomogły; Kasper siedział jak stru­
ty i odpowiadał półg łosem :

- Daj mi pokój bracie, iestem najnieszczęśliw­
szym z ludzi.

Widząc, źe niema rady; namawiał go brat, iżby 
dla rozerwania s ię ,  wyjechał gdzieś do miasta, albo 
co lepsza, aby zebrawszy się poszedł z nim pod 
Warszawę.

—  Nie pójdę, jnź mi nic miłego na świecie, aż
mi ojczyzna obrzydła. .................

   j ĵe bluźnij Panu Bogu 1 t e J ziemi, która cię
u, u karmiła l —  odpowiadał mu Konfederat Barski 
z ferworem, —  a to dla jakiejś podwiki, kt ra 
chociaż ze senatorskiego domu, przecież zawsze

podwika.^ _ n ie b a ł a m u ć  mi głowy; niechaj myśli
mam wolne, to coś wymyślę, a Róg mi pomoże.

-  Co ci pomoże! do czego ci pomoże -  w o-  
ł »* Krzysztof z niecierpliwości —  czyż to Woje-  
wodzanka ci równa''’ czy to dla mej dwor ustyano- 
wski? ot i niech ci sie nie marzy zielono! a już 
wolę, ażebyś obmyślał krzesła dla mieszczan na 
sejmie a choćby i dla chłopów, tylko memyśl o

pannie Teresie, bo nas wszystkich na dudków wy­
strychniesz. Jej się ani śniło o tobie, a gdzie do­
piero coś myśleć o ożenieniu? Głupstwo i koniec.

—  Dajno pokój! Dalej było Piastowi do Pol­
skiej Korony, albo i Stolnikowi Litewskiemu, niżeli 
mnie do senatorskiej córki, a przecież się sta ło .—  
A zresztą, czyź-to Brześciańscy, ba! nawet nasz oj­
ciec rodzony nie był Kasztelanem ?

—  Ol! także gadasz! czasem bliżej o milę, niż 
o dwa kroki. Korony sain pan Bóg rozdaje, ażeby 
nie miał roboty, jak myśleć, z kim się jaki szlach­
cic ożeni!

—  Ach! ale bo jakżeż ja ją miłuję! jakże ona 
jest piękna, Krzysztofie! Krzysztofie! jak ona piękną!

—  Ale cóz ci to jest, bracie! Gwiazda na nie­
bie piękniejsza,, a przecie się jej nikomu rozumne­
mu nie zachce.|

— Krzysztofie! jak ona piękna! tylko rok jeden 
z nią przeżyć, a resztę życia daruję! Krzysztofie, 
pomagaj mi a Bog ci zapłaci. —  T o ' mówił prawie 
ze łzami, —  a Krzysztof:
. —  Ty życiem nie szaf j , bo życie nie twoje, 

jeno Rzeczypospolitej. A czernie to jej wysłuży­
łe ś ?  czy biłeś się choć raz za jdj sprawę? czy 
wysączyłeś choć jedną kroplę krwi dla jój sławy ? 
°zy masz choć jedną duszę kozacką albo tatarską 
hakarbowaną na siebie? a już chcesz życiem sza­
fować i to za kobietę! Opamiętaj się Kasprze, po-  
kim cierpliwy, —  a cierpliwym będę dopóty, do-  
póki smurczysz tutaj o trzy mile do niej, jakoby 
wyźeł do krzyka; ale jak ini się jeno ruszysz, to 
obaczysz, co zrobię!

—  Co ty zrobisz! —  wykrzyknął Kasper zrywa­
jąc sie ze siedzenia, —  co zrobisz? czy nie myślisz 
jeno brać mię pod kuratelę, jakoby m inorennisa  
albo fixala?  Otóż, abym ci pokazał, źe nic nie zro­
bisz zaraz jutro jadę do Leśka... zaraz jutro... i... 
i... tak! tak, wezmę moich cyganów. Ona tak lubi 
muzykę; powiadała mi, że się jej podobały te w ło­

skie tańce, które jej grałem tamtej niedzieli, —  bę­
dę jej grał pod oknami. Co za myśl doskonała! 
dziękuję ci, żeś mi ją poddał!

—  Ffu! w imię Ojca i Syna! czyś oszalał,  czy 
przystąpiło do ciebie? ty, grać pod oknami, jakby 
jaki włóczęga lub bandurzysta? K a sp rz e !

—  Nie, n ie ,  nie! jutro, jutro... albo co lepiej, 
dziś jeszcze pojadę.

I wyleciał z izby. Pan Kasper, jak się to wyżej 
rzekło, zawsze miał jakąś bandę grającą u siebie;  
tą razą miał kompozycyę cyganów, których żywił 
i utrzymywał za to, aby mu parę godzin grywali 
codziennie. Ci cyganie siadywali zawsze w oficynie 
i czekali na rozkaz pana, i widząc atoli, źe jakoś 
od kilku tygodni pan ich posmutniał i niemógł zno­
sić hucznej kapeli, rozleźli się byli z oficyny i po­
szli po wsiach, jedni grywać na chłopskich w ese­
lach, inni po gospodach i karczmach, a trzeci za 
zwyczajną swoją złodziejską praktyką; 0 wo więc  
nieinogąc dawać koncertów na cymbałach i dudach, 
dawali je na skublach i zawiasach, a nawet i na 
tak grubym instrumencie jak podwaliny, po-pod któ­
re wkopując się , jak gdyby lisy  ̂ wkradali się do 
cudzych komor i szpichrzów. Wpadłszy pan Kasper 
do oficyny i niezastawszy żadnego ze swoich mu­
zykantów, rozesłał natychmiast parobków za nimi 
po wsi, ze surowym rozkazem i to pod bizunem, 
aby ich koniecznie dzisiaj posprowadzali. Parobcy 
się rozbiegli natychmiast, ale ponieważ się to Ka­
sprowi zdawało nie dosyć, więc w ysła ł  jeszcze  
karbowników i ciwuna a nawet podstarości z dy­
spozytorem musieli wsiąść na konie i za cyganami 
pojechać. Krzysztof chodził po dziedzińcu i z nie­
cierpliwością patrzał na wszystko; jednak nic się 
już nie odzywał, w nadziei, źe niezadługo samo 
z siebie minie to Kasprowe delirium . Tymczasem 
jak to zwyczajnie w Sanockiem o gości nie trudno, 
nadjechał ktoś ze sąsiedztwa, a mianowicie pan 
Wawrzyniec Górski, Podsędek sanocki z Lutowisk
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pelacya z okazyi wypadków paryzkich. Również 
pierwsze to posiedzenie od czasu wyboru prezy- 
dyum i biór zajęte będzie projektami rządowemi do 
praw, a mianowicie budżet ma być przedłożony, 
w którym mieści się slępel na dzienniki.

Poseł Francuski w Berlinie p. Armand Lefebvre 
złożył ministrowi notę hr. Turgot dzisiejszego fran­
cuskiego ministra spraw zag r . , gdzie obszernie wy­
łożone powody skłaniające Ludwika Napoleona do 
zamachu stanu.

Uparte milczenie Gazety pruskie j w ocenieniu 
wypadków we Francyi było powodem wieści, iż 
rząd pruski nie jest całkowicie zadowolony ze sta­
nu rzeczy we Francyi, wszakże artykuł pófurzędo- 
wego Cor. Bur. który poniżej dajemy, inaczej są 
dzić każe. .

Między Związkiem celnym i Holandyą zawarty zo 
stał traktat handlowy na wzajemności warunków o- 
party.

Konferencya niemieckiego Związku pocztowego 
zakończyła już swoje czynności.

Izba niższa hanowerska na tajnem posiedzeniu 
w dniu 8 grudnia miała się zgodzić jna ratyfikacyę 
traktatu z dnia 7 września.

W ie d e ń  i  O grudnia. Obok w ypadków  p a ry z ­
kich , g łów nym  przedmiotem zajęc ia  tu te jszych 
dzienników je s t  zapow iedziany  kongres celno- 
handlowy, w  W iedniu  odbyć się mający.

„R ezu lta ty  tego z jazdu^ pisze P re sse  „zbliżą  
bez wątpienia  o krok jeden  s tanow czy  urzeczy w is t­
nienie celno -  handlowpgo austro  -  niemieckiego 
zjednoczenia. Dowiemy się przynajmniej przy 
tej sposobności, o ile dążności te są  praktyczne. 
W ypow iedzen ie  u k ła d u  celnego przez  Prusy  
p rzy w ró c i ło  dla p rz y sz łe j  handlowej polityki 
ta b u la m  ra sa m :  i p rzyznać  t r z e b a ,  że  dla po­
rozumienia się w zględem planu pow szechnego 
zw iązku  ce lnego , nie można by ło  w y b ra ć  spo­
sobniejszej pory. P ru s y  w y p o w ie d z ia ły  Z o ll-  
verein, zanim jeszcze  U b y  hanow ersk ie  z a tw ie r ­
d z i ły  t rak ta t  handlowy z dnia 7  w rześn ia ,  a n a ­
stąpiona tymczasem zmiana w rządz ie  H anow e­
ru prawdopodobnem cz y n i ,  że P ru sy  w swojej 
handlowej polityce u j rz ą  się zupe łn ie  osamotnio- 
nemi. S tanow isko  zatem tego pańs tw a  w  obec 
w ydanego przez  A us try ą  zaproszen ia  na kon­
g re s  celny do W iedn ia  będzie w ię c  istotnie z a ­
leża ło  od u c h w a ły  Izb  h a n o w e rs k ic h , a odmó­
wienie z ich strony przy jęc ia  trak ta tu  z dnia 7 
w rz e ś n ia ,  wedle wszelkiego praw dopodobień­
s tw a  usposobi P ru sy  korzystnie dla rzeczonego 
kongresu , gdy  tymczasem u c h w a ła  w  przeci­
wnym du ch u ,  tj. p rzyjm ująca t rak ta t ,  podałaby  
im tylko sposobność okazania  szczerości sw ych
Życzeń k u  u r z e c z y w i s t n i e n i u  n i e m i e c k o - a u s t r y -  
a c k i r g o  Z w i ą z k u  celnego.

N igdy nieliczyliśmy się do tych, co takie zje­
dnoczenie ce lne , ze  stanow iska  austryackiego, 
u w a ż a ją  za  k w es ty ą  żyw otną , bo naszem zdaniem 
środek ciężkości A ustry i ani w  politycznym ani 
w  ekonomicznym w zględz ie  w  Niemczech nie 
leży: a gdy  weźmiemy, na u w ag ę  ofiary jakie 
w  najlepszym raz ie  naw et,  dla osiągnięcia tego 
celu po łożyć  będzie trzeba, niemożemy się w s t rz y ­
mać od z ap a try w an ia  się na tę sp ra w ę  jako na 
taką, o którejby F rancuz  p o w ie d z ia ł :  „C’e s t a  
p rendre  ou a  la isser .“ N ierów nie  w ażn ie jszą  
aniżeli z jednoczenie celne z Niemcami w yda je  
nam się dla A ustry i system odpowiedniej dla jej 
p rzem ysłu  op iek i , system, pod którego błogiem 
panowaniem industrya  n a sz a  d o sz ła  do tego

względnie pomyślnego stopnia, na jakim dziś stoi.
Nieuiożem y zatem jak dziękow ać rządow i na­

sz em u ,  że  w dotyczącym okólniku do rządów  
niemieckich w sk a z a ł  ow ą za sa d ę  „odpowiednich 
c e ł  opiekuńczych44 jako niezmienną podstaw ę  
swojego handlowo -  politycznego sy s tem a tu “, i
w ten sposób niewzruszone gran ice  dla zapo­
wiedzianych konferencyj s tanow czo oznaczył.

Jakoż ,  zw iązek  celny na zasadach  kosmopoli­
tycznych, pominąwszy już  spec ja ln ie  aii'try&c- 
kie in teresa ,  byłby praw dziw em  a b s u r d u m .  
Do polityki wolnego handlu niepotrzeba z a p ra ­
wdę s i ł  po łączonych ,  ani wzmocnienia polity­
cznej potęgi, aby obcym .fabrykantom w szy s t­
kie roz tw orzyć  komory. Ż egluga  takiego pań­
s tw a  niepotrzebuje opieki po łączonych  flot, gdy 
żadne w iększe  państw o niema in te resu ,  aby j ą  
niepokoić; a gdyby w  szczególności A us try a  do 
takiego systemu przychylić  się c h c ia ła ,  to bez 
w ątpienia  Anglia na jp ierw sza  ofiarow ałaby  jej 
sw oją  m arynarkę  na usługi.

O to w ięc będzie przedew szystk iem  chodziło  
SJgo stycznia , aby o stósowności austryackiego 
systemu opiekuńczego i te niemieckie państw a  
przekonać, które dotychczas w innej polityczno- 
handlowej zasadz ie  k o rz y ś ć s w ą z n a jd o w a ć  mnie­
m ały; a ji źli się to zadanie  powiedzie, to i P r u ­
sy będą m usia ły  do powszechnego zastosow ać 
się życzen ia ;  w  przeciwnym  raz ie  polityczno- 
handlowe drogi dwu wielkich m ocarstw niemiec­
kich ro zesz ły b y  się i myśl ś rodkow o-europe j-  
skiego systemu celnego m usia łaby  nateraz  być 
porzuconą.

W  ó w czas  rzeczą  będzie północnych i po łu ­
dniowych państw  niemieckich, za  jednem lub 
drugiem principium stanowczo się o św iad czy ć ,  
czyli zechcą losy sw oje zw iązać z P rusam i czy 
z A ustryą . Polityka tych państw  b y ła  w  osta­
tnich czasach  istotnie ex p e k ta c y jn ą ,  oczeku ją­
cą. C hcia ły  one poniekąd, aby b y ł  i „wilk sy ­
ty i koza c a ła ‘ir ch c ia ły  zy sk ać  ta rg  w  Austryi,  
ale i pruskiego niestracić. Od tej w szak że  po­
lityki zmuszone te raz  będą o d s tąp ić ,  rząd  bo­
wiem austryacki w program acie  swoim p rzy ­
w ią z a ł  do zaw arc ia  owego trak ta tu  handlow e­
go, mającego s łu ż y ć  za  podstaw ę p rzysz łego  
zjednoczenia celnego, w arunek: aby jednocześnie 
położone b y ły  dla urzeczyw istn ienia  tego z w ią z ­
ku zupe łne  ręko jm ie— z a s trzeżen ie ,  które na 
tem w iększe  z a s łu g u je  uznan ie ,  iż bez niego 
kongres w iedeński m ógłby jedyn ie  pos łużyć  do 
zlania się resz ty  pańs tw  niemieckich w  jeden 
obwód celny pod przew odnic tw em  P r u s ,  a tak, 
zam iast podw yższyć  w p ły w  A ustry i w Niem­
c z e c h ,  d o p ro w ad z i łb y  przeciwnie do ce lu ,  do 
którego osiągnięcia widocznie zm ierza trak ta t
prusko-hannowerski.K

— Do tu tejszego francuskiego poselstw a p rzy ­
było  wczoraj dwóch ku rye rów  z P a r y ż a ;  dom 
R oiszylda także o trzy m ał  stam tąd kuryerem w ia ­
domości, k tóre zw ias to w ać  m ają  pomyśne po­
w iedzenie się przedsięw zię tego  p rzez  Ludw ika  
Napoleona experymentu.

— Dzisiaj p rz e je ż d ż a ł  tędy  k u ry e r  gabineto­
wy turecki w p ro s t  ze  S ta m b u łu ,  uda jący  się 
bez za trzym ania  p rzez  Berlin do P a r y ż a ,  z w a -  
żnem i, j a k  m ów ią ,  depeszami w  sp raw ie  miejsc 
świę tych .

—  R ząd turecki o b os trzy ł  w  ostatnich cza -  
sch przepisy  paszportow e, polecając w ładzom  
gran icznym , aby nikogo obcego n iew p u szcza ły  
do kra ju  bez w izy  paszportow ej £ tureckiego 
posła.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszaw a 7 grudnia. Na przedstaw ienie  JO . 

ks. M inis tra  Oświecenia, j,o poprzt dniem poro­
zumieniu się Ę JO.ks. Namiestnikiem Królestwa 
N. P an  w dniu 8  marca r. b , ,  na jw yżej rozka­
zać r a c z y ł :  Gimnazya filológiczne Okręgu nau­
kowego VVarszawskiego5 u rządz ić  na zasadach  
objętych w  najw yżej zatwierdzonem w dniu Sil 
marca 1 8 4 9  r. zdaniu Rady P a ń s tw a  co do po­
dobnych z a k ła d ó w  w  C esarstw ie, a mianowi­
cie w  tych zpounędzy nich, które będą miały 
za cel przy'gotow auia uczących » ę do un iw er­
sytetów'; rozszerzyć  w yk ład  starożytnych  j ę ­
zy k ó w ; a w g im n a z ja c h ,  z który ch uczniowie 
mają zam iar w stąp ić  prosto do s łu żb y  w ojsko­
wej lub c y w i ln e j , w yk ładać  szczególnie w p ie r­
wszym ra z ie ,  matematykę; w drugim razie p ra ­
w odaw stw o. Skutkiem tego kurator okręgu na­
ukowego W a rsz a w sk ie g o ,  podaje do wiadomo­
ści osob in teresow anych , j£ vv wykonaniu te­
go na jw yższego  rozkazu, gimnazya filologiczne 
w tymże o k ręgu ,  otrzymują obecnie plan nauk 
z dwojakim specyalnym w czterech w yższych  
klasach kursem: jeden  kurs dla tych uczniów, 
k tórzy po ukończeniu nauk gimnazyalnych, p r a ­
gnąć  będą k sz ta łc ić  się dalej w uniw ersytach, 
drugi dla tych którzy życzyć  sobie będą w s tą ­
pić w prost do s łu ż b y  R ządow ej;  w pierwszym 
kursie, obok dotychczasowych przedmiotów, bę­
dą w y k ła d a n e  ję^y^i starożytne, w  drugim n a-  
uka p raw a .  Rodzice lub opiekunowie przeto, 
zg łosić  się winoi n iezw łocznie  piśmiennie do 
D yrektora  gimnazyum filolologicznego, w którem 
ich synow ie lub pupile ^ u ^ e r a j ą  obecnie nauki, 
począw szy  od klasy 4ej do te j  w łą c z n ie ,  z o- 
św iadczen iem , na który kurs życzą  sobie , aby 
nadal na nauki uczęszczali .  w  }

N IE M C Y .

B e r l in  8  grudnia. U trzy m u ją ,  iż w Berlinie 
liczne po w y ższych  sferach Krążą adressu po 
w inszow ania  dla Ludw ika  N ap o lto n a ,  i ze u 
balu w ojskow ym  w czoraj odbytym , książę Al­
ber t  p ru sk i  w zn ió s ł  zdrow ie dzisiejszego dyk ta ­
tora Rzpllej francuskiej.

  S tępel na dzienniki oddaw na projektow a
ny zap row adzony  ma być rzeczyw iśc ie  n ieza­
d ługo.

—  Konsul pruski w Atenach  major W ild cn -  
bruch ma zostać  posłem  w Konstantynopolu na 
miejscu hr. Pourta les , który zupe łn ie  z gabine 
tem się poróżnił.

— • Bodeńskim dziennikiem rządow ym  z w o ła ­
ne z o s ta ły  Izby  na iH  grudnia. Prezydentem  
Izby w yższe j  z am ianow ał W . książę  m argrabię
Wilhelma baUeńskicgo, w ice-prezydentan ii  księ­
cia FiirM rnberg i raiicę S tanu  bar. Hiiilt-Col-
lenberg -E bers tad t .

— Z n a n y  wniosek deputowanego Heli w I z ­
bie niższej w Darmstailzie tyczący  się p ra w  z a ­
sadniczych niemieckich odrzucony z o s ta ł  na po­
siedzeniu 5  grudnia  motywowanem przejściem 
do porządku dziennego. M otyw a te podane 
p rzez dep. E icha  są  nic n ieznaczące. L ew a  
strona nie b r a ła  udz ia łu  w obradach.

— Sejm w Sondershausen  z w o ła n y  na No­
w y rok. G łow nem  jego zajęciem będzie projekt 
do zmiany koi.stytucyi w  duchu Zw iązkow ym .

—  S ena t  Hamburgski nadaremnie s t a r a ł  się 
u feldm. L egedycza  o uwolnienie tutejszego o- 
bywatela  Rustaka . K w aterunek  wojska aus tryac ­
kiego po domach p ryw atnych  podejmowany bywa

za 9  sgr., z których rząd  austryacki p łac i 6 %  
zaś resz tę  s ta je  się ciężarem publicznym. T e ­
raz gdy  drożyzna w zm agająca  sta je  się pow o­
dem ska rg  i zażaleń  i kw ateru jący  nie chcą na­
dal ponosić c ięża ru ,  senat rad nakazać  przymu­
s o w y  kw aterunek , k tóryby nie o b c iąża ł  ska rbu  
miasta H am b u rg a ,  w szak że  feldm. Legedycz 
p rzystać  na to nie chce.

W I E L K I E  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .

G a z. P o zn . (n iem iecka)  umieszcza w yciąg  
z sp raw ozdan ia  rejencyi poznańskiej z miesięcy 
w rześn ia  i października następującej (rości:

S t a n  p o w i e t r z a .  Począ tek  w rześn ia  b y ł  
d żdżysty  i zimny, później z małemi, odmianami 
czas  przyjemny. \V paźdz ie rn iku , mianowicie 
w drugiej jeg o  połow ie p rz e w a ż a ła  pora zimo­
w a i w ilgo tna ,  korzystna nader do zasiew ów  
ozimin, tak, że naw et spóźnia jący się gospoda­
rzę  mogli się na czas  za ła tw ić .

Ś m i e r t e l n o ś ć .  S tan  zdrow ia  w ogóle z a ­
spaka ja jący ; w sza k ż e  szkar la tyna  między dzieć­
mi niezmiernie grasowra ł a  i nie zupełn ie  jeszcze 
u s ta ła .  Częstokroć choroba ta niebezpieczny 
p rzy b ie ra ła  na siebie charak te r ,  ł ą c z ą c  się z z a ­
paleniem błony  mózgowej , a p rzy  najlżejszem 
naw et zaziębieniu pne ą g a ła  za sobą z w y k łe  
z łe  następności i w ła śc iw e  choroby z s zk a r la ­
tyny wyw ięzujące się. Z apa lne  choroby o rg a ­
nów oddechowych rzadko się po jaw ia ły ,  i to u 
dzieci w formie w ybitnego zapalenia  kana łu  od­
dechów ego.

D o b r y  b y t  w  o g ó l e .  W ysok ie  ceny zbo­
ża obok dość pomyślnych zbiorów w ogóle, na­
d a ły  się n ln ikom . W ieśn iacy  znajdu ją  na ta r ­
gach tygodniowych dobry odbyt na zboże ,  a ku­
pcy w ięcej niż zw ykle  p rzy b y w a ją  na zakupno. 
Z w iększych  posiadaczy ziem skich , wielu ju ż  
mianowicie z powiatów Szrem skiego i W r z e ­
śniewskiego pozaw ie ra ło  ju ż  w- li cie kontrakta 
o dostaw ę na tanie Ceny, potrzebując na ów czas  
gotówki. W  skutku niespodziewanego po d w y ż­
szenia się c en ,  ponieśli oni znaczne s tra ty . Co 
zaś się tyczy konsumentów', rzemieślnicy i w y ­
robnicy zna jdu ją  się po miastach w niejakim k ło ­
pocie z powodu wysokich cen zboża. Gdy w sz a k ­
że zbiory w ogóle nie w y p a d ły  tak źle, przeto 
należy się sp o d z iew ać ,  iż przy  trw a ły m  poko­
ju ceny, które częścią  przez spóźnione o kilka 
Wygodni żn iw a  w górę  poszły', nie dojdą do w y­
sokości cen ich w c/.asaili p raw dziw ego  niedo­
statku.

U p r a w a  z i e m i .  J a k  ju ż  w poprzedniem 
spraw ozdaniu  donieśliśmy, zbiory pszenicy w y ­
p a d ł y  w o g ó l e  p o m y ś l n i e ,  r ó w n i e ż  grochy i j a ­
rzyny; natomiast żyto pośledniejsze niż s p o d z i e ­
w ać się można było. Od końca września  z a ­
cz ę ły  się dowozy z K ró lestw a Polskiego i np. 
do W rześn i  przychodzą  co tydzień 6 0 0  do 1 0 0 0  
szefli, które tutejsi kupcv zakupują  w Polsce i 
sprow adza ją .  Również W a r t ą  nadchodzą liczne 
statki z żytem z P o lsk i .— Co się tyczy zbiorów 
ziem niaków , takowe w y p a d ły  nader  licho. 
W  wielu miejscach zaledw ie trzy razy  tyle 
wykopano ile zasad zo n o ,  a w  niektórych mniej 
jeszcze . Nadto w  większej części powiatów 
znaczna część ziemniaków uległa chorobie p a ­
nującej. Niejaki natomiast zw ro t  tych szkód 
p rzedstaw ia  groch i kapusta, które w ogóle do­
brze się uda ły .  Co zaś szczególnie powiatu 0 -  
s trzeszow skiego  się tyczy, zbiory kartoflane tamże

ze swoim krewnym, panem Konarskim młodym, któ­
ry późniejszemi czasy bardzo się wsławił męstwem 
na wojnie, pod komendą Księcia Józefa Poniatow­
skiego przed drugim rozbiorem i pod Kościuszką 
już po rozbiorze. Przyjął ich Krzysztof serdecznie, 
jak gdyby nigdy nic nie było i witając, pytał, czem 
się każą ugościć; ale widząc, że koni nie każą wy­
przęgać, prosił, aby wyprzęgli; j ażeby im wydać 
obroku, pod niebytność Podstarościego i dyspozy­
tora, sam jak niepyszny klucze zdjął z kolka i po­
szedł do spichrza, który opodal od dworu był od­
dalony. Otwierając już ,  słyszał szmer jakiś koło 
drzwi, ale jakże się zdziwił, kiedy otworzywszy 
drzwi całkiem, na środku szpichrza zastał całą ka- 
pelę cygańską, która wkradłszy się tam, pozdej­
mowała sadła, słoniny, skóry z bantów, a dołoży­
wszy do tego nie pomierną ilość różnego żelaziwa, 
które zapasem leżało, tak to wszystko przygoto­
wała, że ani wątpliwości być nie mogło, że muzy­
kanci czekają tylko zmroku, aby z tem uciec w la­
sy. Mieli nawet tam z sobą wszystkie swoje manatki 
i instrumenta.

—  Tak! — zawoła pan Krzysztof, — tędy lekcya 
muzyki I 1 nalychmiast porwał dwóch z nich za 
barki, a wlokąc za sobą ku dworowi, mówił w passyi:
— Poczekajcie. sprawy ja wam kapelę j — Przy­
niósłszy ich przed ganek, czemu się bawiący na 
ganku z Kasprem g o śc ie  nie pomału dziwili,  rzucił  
ich Kasprowi pod nog', m ó w ią c . —  Masz tu twoją 
kapelę I cały  szpichrz nam okradli 1 możesz z nimi 
zaraz jechać do L eśk a , a*e pierwej ja im tu za­
gram serenadę 1 Tymczasem nadjechali podstarości 
z dyspozytorem, parobcy n f ^ , 1: a połapawszy

bo jęki bólu muszą się zgadzać ze sobą.
Po egzekucyi Krzysztof chciał wszystkich za gra­

nicę dóbr swoich wypędzić, ale jak go wziął pro­
sić Kasper, a błagać, a exkuzowac, to plunął i rzekł 
z nieukontentowaniem: — Rób-że sobie z nimi co 
chcesz! niech ci i całą Ustynowę ukradną, mnie 
wszystko jedno. Ja i tak za parę tygodni wracam 
nazad na wojnę, i kto wie, czy kiedy powrócę. — 
Taka przemowa trochę ścisnęła Kaspra za serce, 
ale noc, która na niejedną rzecz dobrą podaje radę, 
wystraszyła z niego wszelkie rzewne uczucie, a na 
drugi dzień przed wieczorem Kasper zabrawszy 
całą jkapelę na wozy, wyruszył przecio z nią ku 
Leśkowi.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

F r y d e r y k  S z o p e n .
[P rzekład Dziennika Warszawskiego.)

(Ciąg dalszy . Zob. N er 2§2 .)

W kraju gdzie takie kobiety panują, ileż to. słów 
gorączkowych, ile rozpaczy, ile nadziei, ile złudzeń, 
ileż rozkosznych upojeń przejść musiało, podczas 
brzmienia tój dźwięcznej mazowieckiej melodyi, któ 
rej każde tętao odbija się w sercu kaźdćj Polki, e -  
chem zgasłej namiętności, albo przebrzmiałego wy­
znania miłosnego. Gdzież jest taka z nich, którejby 
taniec ten nie rozpłomienił lica wzruszeniem i fatygą 
Ileż niespodziewanych związków utworzonych pod-

_  , r ------- , czas tych długich sam na sam pośród tłumu, prZy
resztę uciekających już muzykantów sprowadzj|j|brzmieniu tej muzyki, która odżywia zawsze jakie 
przed ganek i zaczęła się serenada. Pomimo gości wspomnienie, nierozdzielnie związane z jej nótą. 
i instancyi pana Kaspra, Krzysztof wypalił muzy- Ileż obietnic zamienionych, ileż trudnych rozłączeń 
kantom po pięćdziąt boćkowskich przed gankiem, a ułatwionych tym tańcem. Ileż przemijających miłości 
ta kapela, produkując się każdy muzykant solo, zawiązało się i zerwało jednego wieczora pomiędzy 
pierwszy raz może harmonijnemi zagrała tony, takiemi, którzy pierwszy raz poznali się z sobą i

nigdy się już nie mieli ogl^lać. Ileż odepchniętych 
uczuć wyszło na jaw w tej chwili, w której pię­
kność przyćmiewa bogactwo, a zręczność ruchów 
położenie w świeoie. liez rozmów zaczętych bez 
myśli prawie, podtrzymywanych ironią, przerwa­
nych wzruszeniem, zawiązanych napowrót z tą o- 
ględnością i zręcznym dowcipem słowiańskim, któ­
ry* potrafi dowolnie wyznanie w tych samych sło­
wach zawarte jawnem lub skryłem uczynić, a koń­
czących się głębokiein przywiązaniem. Ileż zwie­
rzeń rozrzuconych pomiędzy nieznajomymi. których 
traf w przyjaciół chwilowych zamienił. Ileż słów 
kłamliwie wesołych, ileż życzeń, ileż żądań, ileż 
nieokreślonych nadziei, nieoględnic na wialr rzuco­
nych, czasem bez skutku jak ta chustka tancerki 
ciśnięta w powietrze, której mniej zgrabni pochwy­
cić nieumieją.

Trzeba znać koniecznie kraj, w którym się Szo 
pen zrodził, żeby pojąć uczucie wyrażone w jego 
mazurkach, jak i w wielu innych jego kompozy- 
cyach, wszystkie one prawie tchną tym powiewem 
miłosnym, który unosi się jak płyn eteryczny p<> 
nad jego preludyam i, nokturnam i, im prow izacja­
m i, gdzie kolejno wszystkie odcienia namiętności
są wyrażone; pociągające mainidła kokieteryi, nie 
widzialne więzy miłości, d z i w n e  ozdoby, któic an 
tazya potworzyła, śmiertelne odbicia wycieńczają 
cych rozkoszy, rodzących się już ^ z.a.1?  S'll.na„u 
kwiaty żałoby jak te róże czarne, :rYc P 1
nawet smutkiem przejmuje, które poz ?vvli) 0w

. . .  . u • • ■ . ;=Urv bez światła zwo-naisłabsze tchnienie wiatru, iskry uc *vo
dniczym ogniem zarzące, p o d o b n e  y .  gatun­
ków drzew zeschłych, które błjr**«?  ™ e"«°ioi; 
przyjemości które ani przesz J łości
niemają, bo je traf utworzył; smakują jak te
owoce poszukiwane jedynie d a  s oj lerpkosci; za­
rysy uczucia nieokreślonego, * emu jakiś dziwny 
wdzięk nadaje piękność, wy win nosc i wykształ­
cenie tych, którzy są pod je ? 0 wpływem.

W każdej balladzie, w każdym walcu, w każdej 
etudzie Szopena, tak jak w każdym z tych utwo­
rów, o których przed chwilą wspominaliśmy, prze­
bija odbłysk jakiej niewypowiedzianej poezyi, którą 
on czasom idealizuje do tego stopnia, że jej od­
dźwięki niezdają śię już naleźyć do tego świata, ale 
być echem wymarzonem z kraju wieszczek, rozwi­
jać przed nami tajeinicze wyznania peryów , ly ta -  
n yó w , aryelów, królowych Mab , geniuszów powie­
trza wód i płomieni, podległych tak jak my od­
czarowaniem i cierpieniu.

Czasem te jego otwory są lantastyczne i w eso łe ,  
jak taniec jakiej syllidy unoszącej się radośnie po 
kwiatach; czasem przyćmione a iskrzące jednak, jak 
suknia Salamandry; czasem skarżą się jak te dusze  
w czyszczu ,  błagające o modlitwę, mającą je  w y­
bawić z ogni potępienia; czasem rozlana jes t  w nich 
rozpacz tak czarna, tak niepocieszona, że  nie m o -  
źnaby icb porównać jak tylko do tego n iew ypow ie­
dzianego upadku ducha Jacopa Foscari,  który śmierć  
nad wygnanie przenosi. Niektóre perlą łzami n ie -  
inogącemi się wydobyć; inne znowu dowcipne i w e ­
s o ł e ,  przebiegają tylko po czarnych klawiszach for­
tepianu, i przypominają w eso ło ść  Szopena, który 
w rozm owie w yższe  tylko tony um ysłow e poruszać 
lu b i ł; kochał on attyoyzm, unikając jednak tej nieo­
krzesanej w e so ło ś c i ,  tych pospolitych żartów, tego  
grubiańskiego śm iechu, jakby zwierząt,  od których 
obrzydzenie a nie jad odstrasza, i których w idok-  
dla niektórych usposobień nerwowych, niepodobnym  
do zniesienia się staje.

Pośród wielkiej liczby jego mazurków, panuje nie­
słychana rozmaitość przedmiotów i wrażeń. W nie­
których przebija się dźwięk ostróg, ale najczęściej 
rozróżnić tam można ten niedosłyszany szmer kre­
py i gazy poruszonych wirem tańca, odgłos wa­
chlarzy, dźwięk złota i dyamentów. Niektóre z nich 
są jakby obrazem tańca w wigilią wielkiej bitwy. 
Słychać pomiędzy zwrotkami tańca, jakby westchnie-
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dochodzą na jw yżej do połow y zbiorów średnich 
W id ie  doniesień odebranych, nie ma się co je ­
szcze  teraz  obaw iać  niedostatku; ale ob jaw ia­
jącej się zapew ne  z końcem zimy większej nę­
dzy, da się zapobiedz przeznaczeniem z a w c z a ­
su potrzebnych funduszów na budowę dróg bi­
tych, które rozpoczęto ju z  w pomienionym po­
wiecie. Z  powiatu Bukowskiego donoszą ,  że 
w  okolicy Najtomyśla gdzie dużo chmielu up ra ­
wiają , nader korzystne producenci ze sprzedaży  
jego pobierali dochody, płacono bowiem za ce-  
tnar  po 8 0  tal. P race  około Obry dalej są pro­
wadzone i znacznie już postąpiły .

O b r ó t  p r z e m y s ł o w y .  Ruch p rzem ysło ­
w y po miastach i wsiach ogranicza się na nie­
zbędnej po trzeb ie ,  a i e  stan średni ani j e s t  li­
cznym ani też zamożnym, zaś  znaczniejsi w ł a ­
ściciele ziemscy z małym wyjątkiem  dochody 
swoje obracać m uszą na opłacenie  procentów 
od d ługów  swoich, przeto rzemieślnicy nie mo­
gą  przyjść do dobrego by tu ,  a m a ła  ich tylko 
liczba po kilkoro trzyma czeladzi, f,Również 
w odbycie w yrobów  i tow arów  kolonialnych 
w idać o g ran iczen ie , na jakiem w ogóle konsu­
menci poprzestają . Żegluga po W arc ie  otrzyma 
niejaki popęd w skutku do /w olen ia  od dnia 1 
października wolnego przew ozu statkami zbo­
ża  z Polski.

D u c h  p u b l i c z n y .  Urodziny królewskie 
w szędzie  obchodzono uroczyście n aw e t  po naj­
drobniejszych mjejscach naszego zakresu  admi­
nistracyjnego. Ś m ia łe  nad z ie je ,  z jakiemi mie­
szkańcy polscy | rowincyi wyglądali sejmu pro- 
w incyonalnego, zn ik ły  przez w y trw a ło ś ć  rządu 
i w spiera jącej się oń niemieckiej w iększości. 0 -  
sobliwie pomyślnie w ypad ło ,  że  klęska ta nad­
w e rę ż y ła  niezmiernie Z w ią z e k  polonizmu z de-  
niokracyą niemiecką odnoszący się do s ław nego  
sejmu krajow ego z r. 1 8 4 3 ,  a który w osta­
tnich czasach  na nowo objaw iać się począł.  Z a ­
trwożony um ysł przw dziw ycłi  patryotow po- 
d ź w ig n ą ł  się tym sposobem i umocnił.

D o b r o c z y n n o ś ć .  Radzca  ziemiaństwa A l­
fons Taczanow sk i d a ro w a ł  powiatowi W r z e ­
śniewskiemu na dobroczynne cele nalezytosć za 
koszta podróży i diety na sejm prowincyonalny 
w ilości 1 1 4  tal. . .

K o ś c i o ł y  i s z k o ł y .  Dla podniesienia re ­

ra fię w ła d z e  duchowne postanow iły , naznaczyć
tymczasowo na rok jeden do M iło s ła w ia  ka­
znodzieję podróżnego. Krok ten przyjęto  z w dzię­
cznością, > tylko życzą  sobie , aby to da ło  po­
czątek za łożen ia  s ta łe j  parafii, która z powodu 
^bóstwa mieszkańców m usiała  by być uposażo­
ną całkiem z funduszów kościelnych lub ze s k a r ­
bu. Również w innych częściach naszego z a ­
kresu administracyjnego rozpoczęto zak ładan ie  
nowych parafij i szk ó ł  protestanckich.

F H A N C Y A .
P a r y ż  7  grudnia. W  tych dniach M onitor  

ogłosić ma następne dekre ta :
1 )  Dekret upow ażniający ministrów do w y ­

pędzania  cudzoziemców z Francyi;
22) do w ydalania  robotników nieurodzonych 

w P aryżu ,  na miejsce urodzenia.
3 )  do d epor tac j i  każdego uwolnionego w ię­

źnia, któryby się zn a jd o w a ł  w Paryżu.
4 )  Dekret upoważnia jący  do w ypędzenia  z P a ­

ryża  każdego, ktoby m ógł ubliżyć r z ą ­
dowi

5 )  D ekret upow ażn ia jący  w ypędzać  z F ran  
cyi w szystkich  naczelników' politycznych, 
którzy należeli do w ypadków  w ciągu o- 
8tatnich 225 lat.

P ro jek ta  te j u ż  z o s t a ł y  z;:kom unikow ane j e ­
dnemu z c z ło n k ó w  h• en;Sy i d o r a d c z e j ,  której 
lista wyjdzie  wT dniu ju tr ze jszy m  zu p e łn a .  K i l ­
k u  c z ł o n k ó w ’, z ty ih ,  o ,  o d m ó w i l i ,  a m ia r o w i  
cie p. Montalembert p o z o s ta je  w  komisy i. Jed en  
reprezentant, który nie ion g o  sp osob u  u -  
wiadom ienia , ż e  nie c h c e  ria leżcc do l iom isy i  
doradczej, napisa ł  na s w y c h  biletach w iz y to ­
w ych  „b y ły  reprezentan t Z g r o m a d z e n ia  n aro­
d o w e g o ,  cz łon ek  koniisyi doradczej nie przyj­
mujący ;“

D zis iejszy  M on itor  o g ła s z a  następne dekreta:  
Prezydent R zp lte j.

Z w a ż y w s z y  na praw o z dnia 525 grudnia  
1 7 9 0  r. o rządzie  wojskowym.

Z w a ż y w s z y  na prawo ż dnia i  1 kwietnia  
1 8 3 1  o s łu żb ie  armii w kampanii.

N a w niosek ministra wojny.
Pragnąc, aby s łu ż b a  oddana w  kraju b y ła  

tak w ynagrodzona^ ja k s łu żb a  „armii za g r a ­
nicą.

S ta n o w i :
A r t y k u ł  L 

Jeżeli  w’ojsko organ izow ane przyczyni się  przez  
walkę do p rzyw rócenia  porządku w  którymkol­
wiek punkcie teritoryum, s łu żb a  ta policzona  
będzie jako s łu ż b a  w  kampanii.

A r t y k u ł  II.
Ilekroć w ypadnie  zaslosowrać tę zasad ę  oso­

bny dekret ozn aczy  jej warunki.
D zia ło  się w Eiizeum 5 grudnia.

P rezyden t Rzpltej z w aży w szy  etc.
S tan o w i:

A r t y k u ł  I.
Dawny kościół ś. Genowefy (P a n te o n )  stoso 

wnie do myśli jego za łożyc ie la  oddaje się s łu ż ­
bie bożej pod nazwiskiem ś. Genowefy patronki 
P a ry ża .

B ędą  w ydane  rozporządzen ia  dla urządzenia  
s łu żb y  obrządku katolickiego w tym ko

ściele.
A r t y k u ł  II.

Ariosi się postanowienie z dnia 2 6  siernnia 
8 3 0  r. 1

—  W  skutek dekretu  p rezyden ta  Rzpltej pan 
M aurycy  Duval, mianowany z o s ta ł  komisarzem 
nadzw yczajnym  rządow ym  do Departam entów 
Cotes d u N o r d ,  F in is te re ,  Ule e t  V i la in e , N iż­
szej Loiry, M o rb ih an ,  M enu i Loiry , Yandei, 
Mayenny; p. Cartier b y ły  prefekt policyi takim- 
że  komisarzem do departamentów Allier, Cher i 
La Xievre.

— M on itor  o g ła sz a  nom inac ją  9ciu  nowych 
prefektów.

— Prezyden t Rzpltej o g ło s i ł  departam enta  
Allier, Saony i Loiry w stanie oblężenia.

— S ł y c h a ć ,  że Ludw ik  Napoleon ma zamiar 
uwolnić je n e ra łó w  reprezen tan tów  uwięzionych 
w  Ham po skończonem głosow aniu  z d. 2 1  g ru ­
dnia, jeżeli zobow iążą  się nie w rócić  nigdy do 
Francyi bez pozwolenia w ła d z y .

— Stronnicy r z ą d u , podali projekt uorganizo- 
wania dz iennikarstw a jakoby na pó ł  dysku tu ją ­
cego. W  tym celu mają u tw orzyć dzienniki n a 1 
w zór dw óch skasow anych  S iec le  i O rdre , za - j

c h o w u ją c  ich t y t u ł ,  form at a n a w e t  czc ionk i,  
ale  w y d a w a ć  je pod kierunkiem  p is a r z y  n apo­
le o ń s k ic h ,  k tórzyby s;ę  z o b o w ią z a l i  do robienia  
g r z e c z n e j  i n ie sz k o d l iw e j  o p u z y c y i  i z a b a w ia l i  
W’ ten sp o só b  p u b liczn o ść  le k k ą  d y s k u s y ą .

—  P. C a sab ian ca  b y ł y  m in ister  f in ansów  z a ­
p r z e c z a  p ubliczn ie  w ie ś c i o m ,  które g ł o s i ł j ’,  iż  
przed  usunięc iem  s ię  z  m in isteryum  w z i ą ł  z  b an ­
ku 225 milionów fra n k ó w . P . d ’ A r g o u t  d yrek to r  
banku list  ten p o tw ie r d z a .

— W e d łu g  urzędow ych  w iadom ości, zginąć 
miało w ciągu walki ulicznej ośmiu żołn ierzy , 
u ranionych zos ta ło  1 0 0 ,  z których trzec ia  część 
niebezpiecznie.

— M o n iteu r  P a r is ie n  donosi, iż z a r ty le rzy  
stów  paryskich  22441 ośw iadczy ło  się z a  p le-  
biscistem, 4 3  p rze c iw . W  Rouen w dwóch 
szw adronach  s trze lców  3  g ło sy  b y ły  p rze c iw  
plebiscitowi.

—  Nietylko dziennik: belgijskie ale i niemiec­
kie zakazane  z o s ta ły  w e F rancyi.  Od dw óch dni 
ich nie rozdają .

— P o w ia d a ją ,  że  p. Ludw ik  Blanc a resz to ­
w any zo s ta ł  w chwili gdy  p rz y b y w sz y  do F r a n ­
cyi i w y sz e d łsz y  ze sta tku  parow ego  w s ia d a ł  
na kolej żelazną.

D A N I A .
K o p e n h a g a  5 grudnia. Na w c^orajszem  po­

siedzeniu Izby  lu d u , zaw iadom ił prezydent 
postanowieniu królewskiem p rzed łużen ia  obrad 
Izby je sz c z e  na dw a  miesiące. Termiu bowiem 
prawem  przep isany  w ła śn ie  w czoraj p rzem inął, 
a tu jeszcze  nie wzięto  pod ro zw ag ę  budżetu, 
ani nie tknięto licznych p ra w  finansowych z a ­
powiedzianych. N a  tem posiedzeniu przyjęto  
w trzecim odczycie projekt do linii dem arkacy j-  
nej miasta K openhag i,  przyczem  minister nad­
mienił potrzebę ufortyfikowania stolicy, do cze ­
go plan przysz łem u sejmowi p rzed łożony  zos ta ­
nie. P ra w o  o najw yższym  sądzie  przyjęto .

Onegdaj obradow ano nad wnioskiem C zernin- 
g a  do p ra w a  o zmianach organizacyi s i ły  zb ro j­
nej ląd ow ej;  przedmiot ten d ług ie  i ż w a w e  w y ­
w o ł a ł  spory. Czerning m o tyw ow ał swój wnio­
sek naw’et ze  s tanow iska  finansowego, i ż ą d a ł  
zastosow ania  p ra w a  do w szystk ich  prow’incyj 
monarchii. C zas  nauki żo łn ierzy  ma t rw a ć  6  
zamiast do tychczasow ych  1 6  miesięcy. W ra z  
do p raw a  z a łą c zo n a  je s t  metoda ćw iczeń  w o j­
skowych.^ M inister w ojny o p ie ra ł  się temu p ro ­
jek tow i,  jako polegającemu na zasadz ie  uzbro­
jenia narodowego, które  usypia  karność; po d łu ­
gich za  i p rzec iw , w’niosek ten p rzy ję ty  z o s ta ł  
w pierw szym  odczycie 4 6  głosam i p rzec iw  3 4 .  

M A R O K O .
P rz e d  niejakim czasem piraty  marokańskie  zni­

szczyli kilka kupieckich s ta tków  francuzkich 
F a k t  ten, o k torj’m niedonosiliśmy w  chw ili ,  kiedy 
s ię  w y d a r z y ł ,  m ało  bardzo do niego przj’p isu -  
ją c  w a g i ,  s t a ł  s ię  jednak  powodem  zażalenia  
się F rancy i  na drodze dyplomatycznej i żądania  
w yraźnego  w ynagrodzen ia  s tra t .  Gdy rząd  ma­
rokański n ieodpow iedzia ł stosownie na żądania  
F rancy i,  w y s ła n ą  z o s ta ła  flotta ku otrzymaniu 
należnego zadosyć  uczynienia. Otóż co w tym 
względzie  p iszą  dzienniki angielskie:

K ontradm ira ł  francuzki Dubourdieu za rzu c iw ­
szy  kotwicę pod Hobat dom aga ł się od gu b er­
natora tej fortecy w ynagrodzenia  z a  zn iszcze ­
nie w łasnośc i  francuzkiej,  nie d aw szy  mu w ię ­
cej czasu  do rozw ag i nad dw ie  godziny, z  z a ­
grożeniem bom bardowania w  raz ie  odmowj’. G u ­
bernator odpow iedzia ł,  że^będzie  porozumiewać

się m usia ł  z cesarzem w przód  nim żądaniu zadość 
uczyn i,  a zatem iż potrzebuje dwóch dni czasu. 
A dm ira ł  p rzy g o to w ał  się od razu  do boju. K iedy  
w pięć godzin od czasu p ierw szego  z a w e z w a ­
nia morze podniosło s ię ,  s ta tk i  parowe p o czę ły  
bombardować n a raz  Robat i S a le  i p rzez ośm 
godzin z a rz u c a ły  te miejsca gradem  kul i bomb, 
tak że  Sale z o s ta ło  zupełnie  zniszczone a Ro­
bat bardzo znakomite poniosło szkod j’. M auro­
wie odpowiadali jak  mogli z kilku d z ia ł  w for-  
tecj’ Robat na eskadrę francuzką wym ierzonych, 
i na s ta tku  admiralskim zabili siedmiu lu d z i ; ile 
na innych niewierny. S t ra ta  M aurów  b y ła  o -  
gromna.

Po bombardowaniu flotta odbiła  i p o p ły n ę ła  
do K adyksu ; ale  ostatnie wiadomości z Gibral­
taru donoszą , że  w  dniu 229 listopada s ta n ę ła  
przy zatoce T angersk ie j  i że m iała  bombardo­
w ać  to miejsce. P. Borrell konsul francuzki 
w Tangerze  przen iós ł s ię  na pok ład  francuzki. 
W ielkie zamięszanie p an o w a ło  w  T angerze.  B a -  
terye miejskie zam ierzały  bronić się jak  na j­
mocniej i gorąco p rzy jąć  F ran cu zó w .

S ta tek  angielski J a n u e s  w y s ła n y  z o s ta ł  z  K a ­
dyksu  do T angeru  dla uchronienia in teressów  
angielskich. Podobnież la  H ogue  w y p ły n ą ł  w tym 
celu do Lizbony.

—  Q K ilka  w iadom ości o ce sa rs tw ie  M a ro -  
k a ń sk ie m j.  W o jn a  rozpoczęta  z F r a n c y ą ,  s k ł a ­
nia nas w braku innj’ch wiadomości, do podania 
niektórych szczegó łów  o tem p a ń s tw ie ,  które 
oprócz E g ip tu ,  jedno tylko ze  s ta łeg o  lądu zo ­
sta je  w  bezpośrednich stosunkach z m ocars tw a­
mi europejsk iem i, wchodzi w  ich kombinacye 
polityczne i n azy w a  się cesars tw em . P ozycya ,  
j a k ą  F ra n c y a  z a ję ła  po zdobyciu A lg ie ru ,  z a ­
biegi dyplomatyczne, jakie czyni A n g lia ,  aby 
niedozwolić tej zdobyczy  ro z sz e rz j ’ć się aż  do 
Oceanu A tlan tyck iego , n a d a ły  pew ną  ważność 
polityce tego kraju.

P ra w d ę  mówiąc, tylko miasta podbrzeżne i 
nadgraniczne od strony algierskiej s ą  dobrze 
znane , do w ew nę trznych  europejczycy  nie mają 
przystępu. M ianow icie  też dw ie  stolice ce sa r­
s tw a  F e z  i M aroko  położone w  odleg łych  stro­
nach A tla su ,  dw ie  kolebki ce sa rs tw a  m arokań­
skiego, s ą  do tychczas nieznane. Jed en  z o s ta ­
tnich podróżnych, który pod ró żo w ał  po c e sa r ­
s tw ie  i ż y ł  d ługo  z  ludami machometańskiemi, 
nie m ógł dojść ani do F ez  ani do M a ro k o ,  ani 
do M euinez ani do Tafilet, chociaż się p rzed­
s ta w ia ł  jako czciciel Islamu i polityczny p rz y ­
jaciel kraju.

Dzieli kra j na 4  pasm a: Z a h e l  czyli p ia szczy ­
s te ,  p ła sk ie  i bezw odne ;  T iersch  bezd rzew ne  
i bezgórne stanow iące  część  ś rodkow ą i g łó w n ą  
M aroko ; G ib e llu , ziemia u p raw n a  w z d łu ż  A tla­
su; T e ll  dochodząca ażjdo S a h a ry  p rzez  wielką 
O a z ę ,  gdzie  się w znosi miasto Tafilet, san c tu -  
arium c e sa r s tw a ,  dokąd się chronią z a z w y cza j  
ks iążęta  m aury tańscy  i tam zb ie ra ją  nowe s i ły  
dla odwrócenia  n iebezpieczeństw a lub odzyska­
nia straconego territorium. Tafilet j e s t  o 1 0  mil 
drogi od ostatniego miasta w  Algieryi.

Ludność M aroku  wynosi 1 6  milionów wedle 
p isa rzy  angielskich; lecz p isa rze  ci okazują  tyle 
gorliwości dla sw ego  sp rzym ie rzeńca ,  że  można 
pow ątp iew ać  o ich dobrej w ierze  i cyfrę  tę 
zmniejszyć przynajmniej o po łow ę. Z n a c z n a  
część ludności p row adzi życie koczujące. Ż ydz i  
są  tam bardzo liczni i to jest może jedyne miej­
s c e ,  gdzie się dochowali w  zupe łne j czystości 
sw ej rasy .  Kilkuset europejczyków  zamieszkuje

nia pożegnalne, i łkania /. trudnością tłumione. Nie­
które z nich są jakby echem cierpienia, którego za­
bawa zagłuszyć  niepotrafi. Inni są jakby oddźwię­
kiem serca przejętego m iłością , któie zazdrość po­
żera ,  a które jednak lituje s i ę ,  niechcąc przekli­
n a ć . '  Dalej znowu sza ł jakiś,  niepojęte upojenie, 
pomiędzy którem przebija mclodya zad\szana zno­
w u ,  jak gdyby przyspieszone bicia serca ,  zdjętego  
boleśc ią , które wzdyma s i ę ,  rozdziera i pinie z mi­
łości. Owdzie znów słychać oddalony odgłos trąb, 
jak gdyby echo sław y minionej. Są znowu takie, 
których ,rytm jes t  tak nieokreślony, tak niepojęty, 
jak uczucie dwojga kochanków przypatrujących się 
gw iaździe ,  co samotnie w esz ła  na niebios sklepienie.

Raz po południu, byliśmy tylko w e troje, Szopen 
grał był d łu g o ,  a jedna z najznakomitszych kobiet 
Paryża, pogrążyła się w ja k iem ś smutnem dumaniu, 
jakby na widok tych pogrobowych kamieni co za­
legają pola Tureckie, nęcąc z daleka zdziwionego  
podróżnika cieniem drzew, i świetnemi kwiatów bar­
wami. Zapytała się go w ó w cza s ,  zkąd pochodzi to 
mimowolne rozczulenie ,  kforem utwory tak piekne 
i b łyszczące  na pozór, przepełniają jej serce ( jak 
on nazwie to niepojęte uczucie zawarte w każdym 
jego  utw orze ,  jakby popioły zmarłych ukryte w bie­
lących sic urnach alabastrowych.... A on niemogąc
się oprzćć łz o m ,  które tak piękne źrenice zwilżyły,
z szczerością rzadką w artyście, ory z najwję. 
kszą starannością ukrywa każdą mysi g łęb ok ą ,  
zamkniętą jak relikwia w świetnych ramach dzieł  
j e g o ,  odpow iedzia ł ,  że jej serce me omyliło j ą 
w tem smutnem przeczuciu: bo jakkolwiek czasem  
da je się powodować udanej w eso os i  i , je  na 
•de może się uwolnić od uczucia, ore w fru ń ­
cie jego  serca ,  a na które w własny y J y 
ku może znaleść w yrażen ie , bo mg< y m wa ta 
*00 zdolna dobrze przetłóinaczyć en y a , 
"yraz, który on często powtarzał,  a ry my <
*  sobie cały szereg  trosk i cierpień, jakich doznał.

I rzeczywiście  ten ia l  przebija s i ę ,  czy to w bar­
wie słodkiej,  czy leż w płomienistej, w e w szyst­
kich utworach Szopena. Znajduje się on nawet 
w najsłodszych jeg o  marzeniach, w tych, które Ber­
lioz, ten geniusz Szekspirowski,  który tak dosko­
nale pojmuje wszystkie wyskoki g en iu szu , nazwał  
Boskie p rzy  milenia, (divines chatteries). Przymile-  
nia, do których zdolne są tylko kobiety tamtejsze, 
któremi matki usypiają swoich synów, siostry piesz­
czą się z braćmi, kochanki czarują ulubionych, i po 
których kokieterya innych kobiet wydaje się tym 
dzieciom północy tak przymuszona i n iem iła, że  
każdy z nich ma zaw sze na ustach ten wykrzyk sa­
mochwalczy może, ale usprawiedliwiony: nie m ajak  
Polki! W tych przymileniach leży tajemnica, która 
czyni te Boskie istoty ideałem marzeń namiętnych 
poetów, którzy tak jak pan Chateaubriand utworzyli 
sobie w snach swojej młodości złą  i dobrą czaro­
dziejkę, i nieinogą znaleść żadnej istoty, coby się 
podobieństwem zbliżyć mogła do tych snów wyma­
rzonych , do Itj Ewy niewinnej a upadłej, naiwnej 
jak dziecko, a doświadczonej ja k  kobieta, czystej 
dziewicy i kochanki zarazem ! jak tylko w Polce  
piętnastoletniej, która je s t razem Odaliską i W al- 
Ityrią... urzeczywistnieniem Sylfidy... nową F lorą*), 
niepodległa w pływ owi czasu ,  a którą jednak p. 
Chateaubriand lękał się napowrót oglądać. Boskie 
przymilenia, rozrzutne i skąpe zarazem, a ko ły szą ­
ce rozkochane serce, miłym ruchem czółna bez wio­
s e ł  i żagli. ,

Szopen w grze swojej oddawał wybornie to c ie ­
niowanie melodyi,  ruchliwej jak statek wiatrem ko­
łysany. W  dziełach swoich odznaczył on tę manie­
rę ,  k'óra oddzielna cechą grę je g o  napiętnowała, 
pod nazwiskiem Temoo rubato. Przestał on później 
dopisywać ten dodatek do nowszych s.voich utw o­
rów, przekonawszy sie że kto tylko je  pojmie, nie

* ) Słow a C ha teaobrianJa

będzie mógł nie odgadnąć tej koniecznej nieregu- 
larności w wykonaniu. To też wszystkie jego kom- 
pozycye powinny być grane tym sposobem akcen­
towanym i prozodyowanym, który niepodobieństwem 
będzie uchwycić temu, co jego samego grającego 
uie usłyszał. Chętnie udzielał on rad swoich w tym 
względzie swoim uczniom, a w szczególności spół- 
ziomkom, których pragnął ochotniej niż innych nau 
czyć sposobu wykonywania dzieł swoich. Ci albo 
raęzej /e , chwytały rady jego z tą pojętnością, 
która jest ich udziałem we wszystkich rzeczach ty- 
czących się uczucia lub poezyi, i z tem zrozumie- 
niein jego myśli, które dozwalało im naśladować go 
w każdym odcieniu jego melancholicznych natchnień.

‘p o l o n e z !
Polonezy Szopena, które z powodu trudności, ja- 

kle przedstawia ich wykonanie dokładne, są nietyle 
poszukiwane, ile zasługują na to, należą do najpię­
kniejszych natchnień lego mistrza. Nie przypomi- 
nają  one wcale owych polonezów wykwintnych i 
Przesadnych a i a Pompadour, które tak rozrzuciły 
pomiędzy nami balowe orkiestry, wirtuozi koncerto- 

' ta nudna i usypiająca muzyka salonowa. — 
Rytm ich energiczny, przejmuje dreszczem i gal- 
wanizuje najobojętniejszych nawet. Najszlachetniej­
sze Uczucia tradycyjne, są w nich zachowane. Ja­
kieś uczucie stałćj detenninacyi połączone z powa- 
lł*L które to dwa przymioty najbardziej plemiona 
Sarmackie cechowały, uderza tam na samym wstę­
pie. Wojskowe, bo po największej części, odwaga 
* śmiałość są w nich wyrażone, połączone z jakąś 
prostotą duszy, która odznaczała te wojenne inelo- 
dye. a  jednak czuć w nich siłę spokojną i roz- 
ważną, j z(| aje  się, że znów oglądamy, tak jak nam 
są wiernie opisani w dawnych kronikach krajowych, 
tych lUtjzj si|nej organizacyi, rozwiniętego pojęcia, 
szczerej pobożności, nieustraszonej odwagi, połą­
czonej z j akąś godnością i grzecznością rycerską,

która nigdy nieopuszczała dzieci tego kraju. Tt 
grzeczność tak im jest wrodzona, tak nieoddzielna, 
że pomimo roli pośledniej, jaką przeznaczali u sie­
bie kobietom, z przyczyny wpływu jaki na nich 
wywierali odwieczni ich sąsiedzi i nieprzyjaciele, 
niewierni Mahometani Ottomańscy, bo kobiety u nich 
albo cofnięte były zupełnie do życia domowego, 
albo trzymane pod wpływem prawnej mężowskiej 
opieki, to jednak grzeczność ta okryła sławą i nie­
śmiertelnością w ich kronikach, królowe, które sta­
ły  się śv\ iętemi, wasalkami, które wstąpiły na tron, 
piękne czarodziejki jak ta sztraszliwa Sforza, powa­
bna Gonzaga i intrygantka d’Arquien, dla których 
jedni postradali tron, a drudzy zachwiali się na nim.

U dawnych Sarmatów jakaś męzka odwaga łączy­
ła się zawsze z tą niepospolitą czcią dla przedmio­
tów ukochanych: ona to w obec tych hord turec­
kich, niezliczonych jak kłosy na polu, dyktowała 
co rano Sobieskiemu takie słodkie listy do żony, 
ona to nadawała ich postawie jakąś dziwną powa­
g ę ,  szlachetną prawie aż do przesady. I w tóm 
nawet dał się u nich uczuwać wp|yWj tej powierz­
chownej wschodniej godności Wyznawców islainizmu, 
których przymioty potrafili oceniać i przyswajać 
sobie, ciągle opierając się ich podbojom. Każdy 
ważniejszy zamiar poprzedziła u nich dojrzała roz­
waga, jak gdyby ciągle mieli w myśli tę dewizę 
Bolesława Księcia pomorskiego: vErst wieg’s, dann 
wag'sa (Rozważ naprzód, potćm działaj śmiało), 
co przebijało się w każdem ich działaniu, jakąś o- 
kazałą dumą, zostawiając im jednak całą wolność 
umysłu przystępnego najlżejszym troskom miłosnym, 
najdrobniejszym bojaźniom serca kochającego, naj- 
nieznaczniejszym sprawom dom ow ego życia. Po­
nieważ honor w nich zasadzał się na poświęceniu 
życia tego w ważnych sprawach, lubili je  przyo­
zdabiać, wiecej powiem, umieli kochac te, które 
przyozdabiały ich życie, i tak wielką doń przywią­
zywały cenę. (D. n.)
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kiedy ich majątek poszedł 

Główny do-

więc* jby niezawodnie kosztowały Francyą* ^ r / e _

miasta nadbrzeżne. Gdyby społeczeństwo to jem łup* Cesarz, 
bvłn karne edvby w ładza sułtana marokań- w gorę. ,
skiego znajdow ała  posłuszeństwo w całym ob- Dochody krajowe są szczupłe, 
szarfę tego kraju, Maroko przedstawiałoby s i łę ^ h o d  zasadza s,ę z dziesięciny w produktach 
o g ro m n a -w a lk a  pod Isly, bombardowanie M o-surow ych  z p o g W e g o  żydowskiego, z men- 
g fd o ru ?  dawne i nowe bombardowanie Tangeru, mcy, z podatkow arbitralnych z darów dobro- 
gaui.ru , . . . i-1..... Lecz wolnych, z monopolów, ce ł  i akcyzy. Aby za-

pob:edz oporowi, któryby stawić mogli kupcy, 
w rozkładzie nadzwyczajnych podatków ilość 
często na ten kraj spadających, Muley A bder- 
rliamen używ a dowcipnegosposobu, którym przy­
w iązał do siebie ca łą  tę klęskę. U kłada się 
on osobiście, ustępuje podatków, pożycza pie­
niędzy bez procentu, przyznaje monopola, do­
zwala wprowadzać i w yprow adzać towary bez 
składania c ła  w gotówce; w końcu przerabia u- 
stawicznie taryfy celne wedle życzenia tych, 
którzy osobno z nim traktują.

Tak np. w r. 1 8 4 7  ajent kensularny angielski 
w Mogador winien był Sułtanowi 520,000 Ł. 
Sułtan  marokański nie posiada tego geniuszu, 
który miał M ehmet-Ali, ale umie go zręcznie 
naśladować. Nie tyle on korzy sta z kupców, ile 
ich trzyma w ciągłej od siebie zaw isłośc i,  a 
przez to może w razie potrzeby nakładać na 
nich nadzwyczajne podatki. Pożycza on od nich, 
aby mógł dowolnie brać z ich kieszeni, a oni, 
aby nie mogli skarżyć się na rozbój. V\ ten spo­
sób trudno jest oznaczyć dochody państw a; ale 
to pewna, że skarb prywatny sułtana, owoc o 
szczędności Mulej-Solimana i M ulej-Abderrha- 
mana złożony częścią w Tafilet, częścią w M es- 
quinez zawiera bogactwa bardzo wielkie stosun­
kowo do nędzy ogólnej. Jednakow-oż summa 
10 milionów funtów szterlingów, którą Anglicy 
oznaczają jako dochody Cesarstwa, zdaje się 
być przynajmniej dwa razy większą od rzeczy 
wistości.

Armia marokańska je s t  nieliczna; sk łada  się 
ona z M agh’Zenow, czyli wojsk regularnych 
i nieregularnych należących do paszów. Regu­
larne tworzą pewnego rodzaju kastę wojskową 
w państwie. P raw o należenia do n ie j , jest 
przywilejem dziedzicznym, którego sułtau u- 
dziela, kiedy potrzebuje powoływać nowe ro­
dziny do służby. Każdy żołnierz z A lagh- 
Zenu pobiera dziennie przeszło 52 z ł p . , otrzy­
muje mundur i broń na koszt skarbu. Obowią

mieszkańcy ci rozproszeni na ogromnej . ^

j s s i  S r

w czterech i S e r ,  a króle-
l e s t w i e  F e z u ,  j y l . i r o K o ,  . ’ .

. , ’ i ,: . ,  s ic na mnostwo plemion, ktostw a te rozpadają s>ę e »
r Vch nic n i e  o b c h o d ź ,  poza ich namiotem i ko 
czowiskiem. Berberowie górscy a mianowicie 
Schillocki n i e  zaprzeczają wprost powadze s u ł ­
t a n a  a l e  niedozwalają mu mięszać się do ich 
s p r a w .  W ład za  ta zdaje się być lepiej u trwa­
l o n ą  co do pokoleń arabskich i berberyjskich na 
równinach, ale nie przeto iżby nie napotykała 
licznych trudności. Jedyną s i łą  cesarza jest sy -

utrżymy  -----------  - . ,
w  razie potrzeby nieprzygniatał jednych dru­
gimi. Rzadko on mści się sam, bo słabosc jego 
armii niedozwala mu stawić cz o ła ,  ktoremubądz 
z licznych buntów, jakie się przytrafiają w ce 
sars tw ie ,  lecz jeźli _5“S° J i-y S S eco ją?
grozoem .noe n a ^ 'L  n a p ^ .  ^  marokań„

“ki n i e  ma więcćj nad 3  miliony mieszkańców, 
na których liczyć może. Obecny eesarz Muley 
Abderrharoan wstępując na tron w yuczył się 
dokładnie systemu inahiawelskiego, ktorego od­
tąd się trzyma. O bjął w ładzę podobnie jak  więk­
sza część jego poprzedników " ś ró d  wojny’ do­
mowej, która t rw a ła  od roku 1 8 1 1 do 18<2o. 
Sułtan  Muley Soliman chcąc zapewnie koronę 
swemu synowi Muley Ibrahimowi, abdykow ał 
na rzecz jego ,  lecz Schillockowie berberjjsc} 
podnieśli natychmiast broń i Muley 
s ta ł  zabity. Ogłoszono innego monarchę, któ­
rego zrazu przyjęli Schillockowie, lecz później 
zerwali się do boju. S u łtan  umarł z rany 
ley lsahit brat jego rządząc bardzo despoty­
cznie, oburzył przeciw sobie większą częsc 
mieszkańców marokańskich i wtedy to stary 
Muley Soliman, który w ciągu tego długiego 
zamięszania ocalił życie jakoby cudem, w yszedł 
z ukrycia i synowca swego Muley-Abderraman 
k az a ł  ogłosić sułtanem. Udało się temu przy­
wrócić nakoniec s p o k ó j .  Pochodzi on z r " (,7' in.y
k s i ą ż ą t  T a f i l e t , k t ó r z y  oi l  w i e l u  l a t  w ł a d a j ą
w Maroku pod imieniem Mulejow (p an ó w ) w y­
wodzących ród swój od Fatimy cork, Mahometa. 
Dzisiejszy sułtan k aza ł  natychmiast po w stą ­
pieniu na' tron ułożyć genealogię, łącz ąc  ro 
dzinę sw ą  z najświetniejszemi imionami, ktori 
za s ły n ę ły  w wielkich czasach maurytanskich 
Muley-Abderram&n rozpoczął karyerę sw ą  od 
handlu w L arah ;  synowie jego piastują na jw yż­
sze godności w cesars tw ie , najstarszy dowo­
dził  pod Isly i ten to jest następcą tronu.

Sułtani marokańscy noszą ty tu ł : iŁwwr-a*- 
moslemin (ks iążę  wiernych) i califa el Ha- 
ligui (Namiestnik B oga);  utrzymują oni, że^mają
w ład zę  nad c a łą  ra są  a rab sk ą ,  i W ła  dl
ottomańscy są uzurpatorami Kal.fiRu. W ład za  
cesarska iest nieograniczona i bezpośrednia. 
Nierządzi on z pomocą W e zy ra  , ministrów, 
niema Rad Ulemów, których winien pytać o 
zdanie- i jeźli powołuje wyższych urzędników 
C esarstw a to tylko z własnej woli, bo się może 
obejść bez ich opinij. Główną osobą w Cesar­
stwie po Sułtanie jes t  jego sekretarz Keleb- 
vl Fmir który traktuje ważniejsze sprawy 
t  Konsulami. Pod-Sekretarzem  jest Kanclerz 
Mula el-Tabaa, który przykłada pieczęć Ce­
sarska na wszystkich aktach urzędowych. P 0-  
sarsną im v H u la -e l-  Tesseral, który 
nim idzie Intendent -WM/ policya Cesarz,
kieruje wydatkami pałaców emi p j  . 
udziela audyencyj publicznych, ą bedacvm o- 
ł a c u ,  bądź konno pod parasolem, *1 . * 
oznaką jego godności, który mu na 8 9
utrzymuje Caid. Żaden krajow.ee ani cudzo 
ziemiec nie może przystąpić do cesarza bez p 
darku. Sułtan  przenosi się kolejno do obu sw yu i 
rezydencyj Fez i Maroko i zwiedza także w ro­
żnych czasach inne miasta; te zaś odwiedziny 
mąją na celu zabezpieczenie ubogich i utrzyma­
nie możnych w karbach posłuszeństwa. Gdzie­
kolwiek się pokaże, wykonywa główny swój o- 
bow iązek , tojest wymierza ostatecznie i bez­
pośrednio sprawiedliwość. Gdziekolwiek jest, 
rządzi sam, i tylko w jego nieobecności admini­
strują prowineyami Caidoicie, którzy mają pod 
sobą Califów- Caidowie wymierzają sprawiedli­
wość w pierwszej instancy^ jak równie sp ra ­
wują obrządki religimę w Moszeach, czyli od­
czytują modlitwy. Uni to reprezentują w ładzę 
g łówną, ale zw ykle P°srednictwom lub za
zezwoleniem innych L « a ®w, ^ ó rz y  są  praw - 

• -• owych Klar ’—dziwymi naczelnikami ow y c . Klanów dziedzi 
cznvch i którzy nie s łuchają  ro*kazów w ła ­
dzy centralnej, chyba W ra *‘® koniecznym. 
W  o o r ó l n n ś c i  urzędnicy m a r o k a ń s c y ,  a m.anowi-

co dowodcie Caidzi, nie pobierają pensyi, y  -«woazi, 
że  się utrzymują z g rab ieży , choc naw zą.

inne niebezpieczeństwo, tojest wewnętrzny jego 
s tan ,  jego rozpadanie się , jego brak s i ł  od­
ż y w c z y c h  i ciągłe niesnaski, które dotąd trzy­
mają j e  w niemocy, a później z nóg je  całkiem 
zwalą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r o k ó w  U  grudnia. P r j e prowa(j fieilie drutu te legra fu  e- 

iek tryczncgo  Przc* cie^ning Kaletańsfcą obudziło w umyśle 
kilku inżynierów angielskich śmielszy daleko zam iar  p o łą ­
czenia tym środkiem obu brzegów oceanu Atlantyckiego. Nie 
wiele lut temu myśl podobną poczytanoby za  u tw ó r  wschod-

ej wyobraźni lub zwichniętego um ysłu  , dziś idzie tylko o 
pokonanie trudności.  Na wązkiej p rzestrzeni  m orza  miedzy 
Dover i C a la is  udało  się zatopić dru ty  te legrafu  za  pomocą 
kotwic pewnemi ustępami rzuconych , ale j a k  tu uskutecznić 
tak o w ą  robotę na szerokości morskiej  wynoszącej  ty s iąc  mil 
jcograficznych, gdzie na jd łuższa  o łow ianka  d na nie dostanie,  
gdzie p rądy  podmorskie i wulhany szam ocząc  dnem wód 
s t a rg a ły b y  najg rubsze  nawet łańcuchy.  Zatopić  dru t  nie po­
dobna, zaw ies ić  go w p ó łg łę b i , to albo olbrzymi wód mie­
szkańcy,  albo też f » 'e morskie p o ta rga łyby  go do razu .  Chcąc 
zaś drut poprowadzić  po nad powierzchnią m orza  w w ysoko­
ści takićj , aby p rzenosi ł  na jWy ź SIe m asz ty  okrętów, na 
czernie go zawies ić  w tej przestrzeni bezw yspnć j?  Oto są 
trudności p rak tyczne przedsiębiorstwa, mającego za sobą ca 
fą  p raw dę teoryi- W ś ró d  rozmyślań nad pokonaniem tych 
jakoby n ieprze łom nych  p rzeszkód ,  w yp ad ła  w y p ra w a  poru­
cznika Pini, k tó ry  p rzez S y b e ry ą  i lodowate w ybrzeża  Azyi 
i A m eryk i  rosy jsk ie j  odbyć ma wędrówkę na odszukanie za 
ginionych am erykańsk ich  [żeglarzy p0j  kapitanem F rank l i  
nem. Porucznik Pim ma w ytknąć  po drodze kierunek prze 
prowadzenia  linii telegraficznej przez Syberyę ,  ziemię E s k i ­
mosów, cieśninę Behringa, Oregon, Kanadę i S ta n y -Z je d n o -  
ozone aż nad brzeg oceanu Atlantyckiego. Rząd rosyjski  
zaminrowi temu p rzychylny ,  bo zyska  bez kosz tów te leg ra f  
w zdłuż  ca łe g o  p ańs tw a  w kierunku od zachodu ku wscho 
dowi. W  Europie t e le g ra f  ten przejdzie przez Niemcy, Bel- 

Ca la is  z łą c z y  się
S'?

zauy jon jes t  eskortować kupców-, co mu te/, 
zapew-nia znaczny dochód. Nie rzadko sułtan 
przesy ła  podarunki ich żonom. Było dawniej 
M agh-Z enów  352,000, dzisiaj nienta ich więcej 
nad 10 ,0 0 0 .  W  razie potrzeby, wojska niere­
gularne paszów powoływane są do służby.
Każden Caid , zobow iązuje się stawić człow ie­
ka na l O  namiotów; lecz choćby Caidzi się nie 
b u u t o w a l i ,  r z a d k o  d o p e łn ia j ;^  o b o w i ą z k ó w .  O s o ­
bny korpus 2 0 0 0  Negrów, s k ł a d a  p r z y b o c z n ą

gwardyą cesarza.
Stosunki Francyi z Marokiem datują od lb g o  

wieku. Ona jedna z pomiędzy państw europej­
skich posiadała przywilej utrzymywania konsu­
la w Sale. Z a  Ludwika XIII. i dwóch nastę­
pnych królów, różnemi traktaty  urządzono sto­
sunki Francyi z Marokiem, wedle zasad przy­
jętych w traktatach z Porta. Konwencya za-j,ię k r a te r  w ybucha jący  dymem i law ą

i  te legrafem podmorskim. P rz e i
cieśninę Behringa  p rzeprow adzony  będzie tak, j , k  przez cie­
śninę K ale tańską .  Ogromny ten pom ysł  ma być w p rzy sz ły  
roku urzeczyw is tn ionym . Dotąd nie zdecydowano Jeszcze, czy 
drut w powietrzu  lub pod ziemią ma być przeprowadzony 
W  pie rw szym  raz ie  obawiają  się szkód ze s trony nieuoy- 
wil izow anych  ludów, przez k tórych  ziemie te le g ra f  ma p rze ­
chodzić,  w drugim zaś  szczurów czy też kretów, bo t e ,  jak 
w Saksonii  , poprzegryzaó m o g ły  pow łokę z guttaperchi,  

k tórej drut te legrafu  umieszczony.
— Niedawno odbyw ało  się w kantonie Grizonów w S z w a j -  

cary i  winobranie przy  śn iegu  na stopę p rzesz ło  głębokim. 
N ajs tars i  ludzie nie pam ięta ją  podobnego wypadku. Co w s z a k ­
że dziwniejsza, to, że winne g rona  nietylko nie b y ły  zgniłe ,  
ale przeciwnie wydoby'tc z pod śniegu o k a z a ły  się piękniej 
azemi i s łodszem i.

  J o u r n a l  de C onsta n tin o p le  donosi o s t rasznein  t rzę s ie ­
n i u  z i e m i  z a s z ł e m  w  U e r a l  w  A l b a n i i .  C z ę ś ć  t a m t e j s z e j  c y ­
t a d e l i  z a p a d ł a  g i ę  w  z i e m i ę  "1 p r z y g n i o t ł a  z w a l i s k a m i  o k o ł o

400 żo łn ie rzy ,  k tó rych  c i a ła  bez życia  już  po części  w ydo­
byto. Około 300 domów i k i lka  ce rkw i znacznie  ucierpiało , 

niektóre z nich rozpad ły  się na dwoje. Z ludności tak c h ra e -  
śc iańsk ie j ,  Jak  m uzułm ańskie j  b raknje  prócz żo łn ie rzy  oko­
ło  800 osób. W iele  zapewne uciekło, ale też i w ie le ,  jak  
się zdaje,  zg inęło .  W  bliskości Beral s zczy t  Jednej a gór 
o d e rw a ł  sie i w yrzucony  z o s ta ł  daleko, na tom iast  o tw o rzy ł

w z ią ł  się do czyszczenia  obrazu i w kró tce  Bpos trzeg ł ,  i e 
w ierzchnia  pow łoka  zm yw a się, a z pod niej p rzez ie ra  olejne 
malowanie. Pobudziło to nabywcę do tem usilniejszej pracy 
i wkrótce p rzeds taw iło  sie oczom jego  cudnej piękności ob­
nażone popiersie kobiece! Przypomnieć tu t r z e b a ,  że książę 
Orleański,  k tó ry  b y ł  opatem ś Genowefy, podobnie j a k  wielo 
nnych profana torów  sz tuki,  nie lubił  nagości,  czyto w r z e ź ­

bie, czy  w m alars tw ie .  K a z a ł  więo zam alow ać tę  prześliczną 
pierś ozdobną jedynie  sznurkiem  p e r e ł ,  n ie u w a ż a ją c ,  że to 
b y ł  d.ir od księcia  Orleanu. Ten osta tn i o t r z y m a ł  go od 
swej m atk i ,  ta  zaś  od k a r d y n a ł a  M a za r in icg o , k tó ry  p r z y ­
wióz ł  go z W ło c h .  Owóź obraz ten b y ł  p ę d z l a . . .  L eonarda  
da Vinci!  — Je s t to  jeden z t rzech  jego roboty portretów 
owćj M onny L i s y  oblubienicy F ra n c i sz k a  I , a z k tó rych  j e ­
den ubrany pod nazw ą  la J o c o n d e  znajduje  się w muzeum 
Luwru.  Je s t to  więo dzieło pierwszego rzędu w s z tu c e ,  * 
n iewątpliwe, k tóre  szczęś liw y b ro k an te r  z ulicy St.  Honore 
n a b y ł  za  34 f ra n k i !  Ubiega się już  o kupno jego  dwóch 
R o s y a n ,  z k tó rych  jeden of ia row a ł  75 ,000 f r a n k ó w , drugi 
80,000. Ale biegli w sztuce oceniaja to dzieło  Jednego z n a j ­
większych a za razem  najmniej p łodnych  m a la rzy  na  100, 000 
f r a n k ó w ; takiej też ceny domaga sie dzis ie jszy obrazu w ł a ­
ściciel.

— S k ła d k i  po jednym  pensie na wys taw ien ie  pomnika dla 
sir  R obe r ta  Peel, z o s ta ły  zam kn ię te ;  zebrano summę 1700 fst. 
Z a  k ilka  dni zg rom adzą  się cz łonkow ie  komisyi dla n a r a ­
dzenia się nad stosownem użyciem tego h a r a c z u ,  złożonego 
przez naród.

— T e a t r  czy tan ia  w cyrku le  Marylcbone w Londynie  zo­
s t a ł  o tworzony w poniedziałek  1 grudnia . P ie rw szą  p r e le k c ją  
mieć bedzie miss Glyne o S z e k s p i rz e ;  znany  hum orysta  ■ 
au tor  V a n ity  fa i r  pan T h a k e ra y  ma także  mieć sześć  p re ­
le k c j i  o hum orystach  ostatn iego w iek u ,  za  co o trzym a 150
fot. w ynagrodzenia .

P r z y j e c h a l i  <!<> K r a k o w a  od dnia l O g o d o l t  g rudn ia :  
Gostkowski W incen ty  bar.  z Rogów. Piotrowski E ra sm  pro­
boszcz. P io trowski Ludwik z T a rn o w a .  Dietr ichstein h rab i­
na, Koentzer W i lh e lm ,  Przezdziccki  A leksander  hr. z W ie ­
dnia. H aw clka  W incen ty  naczeln ik te legrafów  z Ołomuńca.  
Potocki Alfred hrabia .  S tęchliński  Kazimierz z ł . a ń c u ta .  K ra -  
suski S ta n i s ła w  z G ruszkowa. Korytowski Karol, zo Lw ow a. 
Oborski Maksymilian z Radomia.  Kahl Rudolf , Ź elaw ski  Fr- 
z Prus.

W y j e c h a l i : Neumann kapitan z żonij do Cieszyna. S o '  
bańska  M., Laffari ,  Fotti  do Lwrowa. Kłodoioka Konstancy^ 
do Rzeszowa.

warta w r. 1 8 2 5  rozw inęła poprzednie trakta­
ty, ale postęp s i ł  francuskich w Afryce, posta­
w ił  oba te państwa w innćj względem siebie 
pozycyi. Nie dość, że F rancya  j e s t  nieprzyja­
cielem rozbójników, którzy od łjrzegów Maroku 
i Algieru w ypływ ali  na morze Śródziemne, ale 
ona zn iszczyła rozboje, i posiadłości jej roz- 
ciagają się w zd łuż  Maroku od morza Śródzie­
mnego aż do królestwa Tafilet; s ta ła  się więc 
niebezpieczną sąsiadką Cesarstwa. Widok ,ten 
zrodził obawy w umyśle su ł tan a ,  a zarazem

J a k  ogromne muBsy śni. gu sp a d ły  w Drcitnie 20  i 21 
października, ztąd osądzić można, że uprzątnienie ich kosz tuje  
Już dotyohczas gminę tam te jszą  40 ,000 ta la rów . W  przecię­
ciu każdy  drezdeński  w łaśc ic ie l  domu będzie m usia ł  10 t a ­
larów  do tćj summy kontrybuow ać.  Je s t to  zapew ne bardzo 
wiele ;  ale pocieszajmy się m y ś lą ,  że tego rodzaju  podatki 
w takich  jedynie  m ias tach  miejsce mieć mogą, k tó rych  oby­
w atele  w  ogóle chcą  mieć ulice w y c z y s z c z o n e ,  a nie kw ie ­
tn iowemu dopiero s łońcu  uprzątnienie k ilkumiesięcznych śn ie -  

gów^pozoBtawiać.
w dowa po wielkim kompo-Przed n iedawnym  czasem

o b u d z i ł  f a n a t y z m  muzułmański. Mieszkańcy b e r - J Zytorze  W e b e rz e  r e k ln m o w a ł i  z łożone dotąd w wiedeńskiej  
berviscv i arabscy Maroku, są  Z tego samego ces.  bibliotece p a r ty tu ry  swojego m ę ż a ,  w ła s n ą  jego ręką  
rodu CO Kabylowie i Beduini algierscy; to po- pisane,  c h o ic  je  p rz e s ła ć  w darze  tym  monarchom, których

...............................................  * " ------- 1 stolice ,naj więcej zm ar łeg o  m is trza  cen i ły .  1 tak  p r z e s ł a ł a
p a r ty tu rę  F r e is c h u ts a  królowi p ru sk iem u ,  E u r y a n th y  kró 
łowi saskiemu, O berona  królowej angielskie j.

  W  tych  dniach sprzedano w Londynie  przez publiczną
l i c y t a c j ą  model miejsca rodzinnego księcia A lber ta  męża 
królowej W ik to ry i .  Ten kunsz tow ny w y tw ó r  z 400 rueho 
mcmi i nieruchomemi figurkami, w yp raco w an y  z o s ta ł  w Son-  
nenbergu i Jako dar  dla księcia  A lber ta  na w y s ta w ę  londyń­
sk ą  posłany .  Ale książę  Albert  n ie p rz y ją ł  d a r u ,  postanowi 
wszj ' niezmiennie, wszelkich prezentów od w y s ta w iaczy  od­
mawiać. Mówiono później ,  że kró low a ma model ten kupić, 
ale i to z n iewiadomych powodów n :e nas tąp i ło  — i te raz  
sp rzedano za  2 ti funtów sz terl .  robotę, w a r tu jącą  wedle opinii 
znawców do 1500 dukatów.

  YV końcu zesz łego  miesiąca sprzedaw ano  w P aryżu
przez publiczną l i c y t a c j ą  ruchomości z pa łacu  Mnnreou. bę­
dącego w łas n o śc ią  rodziny Orleańskiej. W  liczbie obm 
w ys taw ionych  na s p rz e d a ż ,  b y ł  jeden tak  zagw a zdany  
dnemi fa rb a m i ,  że nie można było  ani rozpoznać c o  pc»ed- 
s ta w ia ł .  Dość bogate r a m a  s k u s i ły  jednego z tan ecu iz y ,

W ró c iw sz y  do domu,

bratymstwo rasy i religii jest silniejsze od wszel­
kiego uczucia, i M uley-Abderramau, choćby był 
chc ia ł ,  niemógł b y ł  powstrzymać nieprzyjazni 
ku Francuzom, kiedy osady nadgraniczne za­
grzane słowem Abdel-Kadera, ru sza ły  na woj­
nę świętą przeciw Francyi. Trzeba im było 
ciężkich klęsk i upadku A bdel-K adera, aby w ró­
cili do neutralności. Czy one się w yrzekły  od­
wetu? Trudno przypuścić. P raw d a ,  że M aro- 
kanie niemogą stawić czo ła F rancyi,  lecz mają 
wielką potęgę obronną. Onaby nieprzeszkodziła 
zniszczeniu miast pobrzeżnych i pogranicznych, 
ale w strzymałaby Francuzów w środku kraju, 
szczególniej też w części południowej, w gór­
skich okolicach królestwa Tafilet, gdzie duch 
mieszkańców jest bardzo wojowniczy. Choćby 
też Marokanie zapomnieli 0 swej sd e ,  toby j ą  
im przypomnieli konsulowie angielscy. Jakoż, 
po wielkich klęskach pod Isly, Tangerem, Mo- 
gaderem, kiedy chodziło o w arunki pokoju, s u ł ­
tan marokański b y ł  bardzo twardy, i była oba­
wa aby w r. 1 8 4 9  F rancya nie została  zmu­
szona do środków gw ałtow nych dla nakłonienia 
sułtana, aby szanow ał prawo narodow'. W szel­
kie nowe przedsiębiorstwo zdobyczy, groziłoby 
Francyi z tej strony wielkiem nu bezpieczeń­
stwem. Z re sz tą  ukolonizowanie i ucywilizowa­
nie Algieru, to je s t  wielkie jej zadanie; na za­
chód niema sięgać po co. Oba mocarstwa stoją 
względem siebie niezawiśle: Francuzi po M a­
roku niczego się niepowinni spodziewać, M aro­
kanie niczego ob.awiać. Ale dla cesarstwa jest.

że go l ic y to w a ł  i n a b y ł  za  34 franki*

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Z c  Z ł o c z o w s k i c g o  8 grudnia.  Od kilku dni i u n a .  *a-  

c j ę ł a  się zima, k tó ra  w tym roku dość g rzeozną dla gospo­
d a r z y :  | oźnićj z a w i t a ł a ,— takim sposobem oziminy w b ra ­
ku rąk  eo raz to później w c a ły m  kra ju  z a s i e w a n e — w po­
godnej i długiej jesieni m ia ły  dosyć czasu do w egcłncyi 1 
ogólnie dobrze w yglądają .

Ceny zboża w ostatnim tygodniu trochę pospada ły  z  po­
wodu c iąg łych  transpor tów  z R o s y i — jeśli  tak  dulej pójdzie, 
to istotnie nie wiemy, co z nas gospodarzy  dalej ju ż  będzie, 
bo zmuszeni będąc op łacać  lichego i uproszonego , a  c z ę s t o  
g ę 6to sąsiadowi w ydar tego  lub odmówionego rob o tn ik a  d ro ­
go, nie je s te śm y  w stanie  w y trz y m a ć  konkurencyi J  k r a j e n i .  
g i l c i e  p a n B z e z y c n a  j c e z c z c  ś y j e ,  d l a  t e g o  też w y g l ą d a m )  
z u p r a g n i e n i e m  o d  W y s o k i e g o  r z ą d u  j a k i e j ś  w  t , o t  w a g l e -  '
dzie pomocy.

Ceny zboża te raz  w Z łoczow ie  są  nas tępu jące :  pszenic4
15— 16 z ł r .  30 kr.,  ży to  11 z ł r . ,  jęczmi ń 8  złe. 30  kraje. . 
h reczka  10 z ł r . ,  owies 4 —4 kr .  15.— W ódka  2 z ł r .  50 kr. 
do 3 z ł r .  w. w.

— S tan  W is ły  pod Krakowem 10 stóp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r sa  te le g r a fic z n e  s  d n ia  l i g o  g ru d n ia  Met* ' 

liki 5 -p ro c .  9 2 7/16. — Metai iki 4 V,-procent.  8 2 . — Metalik' j  

4-proo. 7 2 3  proc. z 1839 r. 2 9 7 ' / , .— 2 ' / , -p roc .  5 5 ' / , J 
l -p ro o .  1 9 ' / , .— Metaliki a oiągn. z 1839 r. za  250, 2 8 0 . - "  
Augsburg  127. — Londyn 12 36 k r . — P a ry ż  1 5 0 s/ , .  -  
A k c y e  Bankowo 1206. A kcye  kolei żel. półn .  Fcrd in .  1510. 
P ożyczka z r. 1851 lit. A. 9 1 s/s . — B. 102.
K u r s t  k r a k o w s k i  z dnia 12 grudnia. Banknoty  8 4 ' / , . — P r  u- i 

ski k u ran t  1 0 6 ' / , . — Im p e ry a ły  ros.  34 gr . 20. Ruble s r e ­
brne 1 0 0 — D ukaty  20  z łp .  g r .  6 — L is ty  za s ta w n e  Król. 
Pols, bezkupon. 9 9 ' / , .— L is ty  zas t .  galic. żą d a ją  84*/, .—' I 
dają  84 .— Cwane,  n tare  105 '/ ,  nowe 1 06 '/ , .

K u rs  lw o w sk i z d. 9 grudn ia .  Dukat holen. 5 z ł r .  50 kr  
— Dukat ces. 5  z ł r .  57 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  r o e y jsk ie 
10 z ł r .  15 g r .  — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  59 k r .  — T a la r  J 
pruski I z ł r .  54 kr . — Polski k u ran t  i pięoiozłot.  1 z ł r  
29 k r .— Galio, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 złr-  58 kr 

K u rs  w ie d e ń sk i z dnia 10go grudnia. — Metalik. 92. - '  
Nowa pożyczka  8 t — Akcye Banku wiedens. 1198. — j 
A kcye Kolei Żelazn. 150 '/ , .  Agio od z ło ta  32,  od s r e ­
bra  25.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 10 grudnin. Banknoty  anstryack>f 
8 0 ' /  . — Pols.  bank. bilety 9 4 ' / , . — L is ty  zas t .  Król. Pol*1' . 
nowe i dawne 9 4 ' / , .— A kcye  kolei Żelazn. K rak .  -  gó rn o '  
sz ląs .  7 5 1/, . __
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B n s e r a t y .
Obwieszczenie (1 -3 )  I

dotyczące DZIENNIKÓW -•*
P rz y  zbliżającym H,g ,.0^„  1^52 polecam się do dostarcz®' 

czania  j a k  n a j p r ę d s z e g o  i  n a j t a ń s z e g o  na  t e n ie 
ro k Dzienników wszelkich tak k r a j o w g c h  j a k  i z a g r # '  ' 
n i c z n g c h , w yj^W875y p o l i t g c z n g c h .  które tylko w c . * 
urzędach pocztowych zanió * i- nenii być mog^.

J u l i u s z  W i l d t .  K s ięgarz  w Krakowie.

M A T T r 7 V n i C T  j ? z> ka f i ń s k i e g o ,  polskiego i nie* 
l l f l U l j / i  I I jII jI i  mieckiego, oraz innych przedmie^ 
łów szkolnych,  poleca sie rodzicom i opiekunom.— Bliżs*** 
" iadom ość  w rcdakcyi  C za su . [4 7 5 —

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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